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C hw ila  dzisiejsza w ym aga  pogłębio 
nego sp o s o ru  myślenia i m ówienia 'tyl­
ko rzeczy dajrzałych i przemyślanych. 
T o  je s t  warunek , zeby nie zboczyc na 
manowce. W okresach  gorączk. spo­
łecznej, lepiej jes t  milczeć i naw et prze 
milczeć, niż mówić rzeczy n iedojrza­
łe, bo każda  iskra może wzniecić 
ogień, nim paliwo umieści się na p a ­
leni sku.

Nie wziął pod uw agę  tej zasady  
„P rze łom 1, o rgan  Zw. N apraw y  Rzpli- 
tej, gdy  w  nr. z 30 czerw ca r- b. opu­
blikował artykuł p. Szuriga p. t. „N o­
wa idea —  now a reguła*1.

Na w stęp ie  tego artykułu, cnoć ze 
zrozumiałym bólem, a le  widząc ko­
nieczność środków  ratowmiczych, au ­
tor pochw alił  oszczędności i reduk­
cje, dokonane  os ta tn io  przez rząd, ko- 
sztjem płac i jx>sad urzędniczych, za­
znaczając  jednak , że są to palja tyw y, 
a że trzeba szukać „ isto tnych środków  
zaradczych**. I słusznie. Dalej są  już 
sam e sprzeczności, nerw ow o i niejasno 
w ypow iedziane.

N a wstępie , jako  cel polityki go­
spodarczej,  jako  jej na jw yższe  dobro, 
w skazuje  autor „n iezależność gospo ­
darczą  Państwa*', a  już parę  ustępów  
dalej, Krytykuje p. m inistra M atuszew ­
skiego za to, że s ta w :ał „na dycna- 
w icznego konia kapita lis tycznego li­
beralizmu", co miało być niejako da l­
szym ciągiem wielu goi szych b łędów  
przed majem popełnianych, w  szcze­
gólności „polityki ekonomicznej, któ­
rej cechą  byłoby  przerzucanie  na P a ń ­
stw o ryzyka każdego  pow ażnego  
przedsięw zięcia  i u trzym yw anie przy 
życiu nieuleczalnie chorych p ry w a t­
nych p laców ek  gospodarczych , na 
koszt ogółu płatników*'.

P rzedew szystk iem  w tej ocenie nie 
ma właściwej charak te rys tyk i b łędów  
gospodarczej polityki przedm ajow ej 
zas tem bardziej Dolityki m in is tra  M atu ­
szewskiego. G d y b y  p. M atuszewski 

iw ia ł  na o w eg o  konia  kap ita lis tycz­
nego liberalizmu, to byłby oparłszy 
życie gospodarcze  na  wolnej grze sił 
i p raw ie  podaży  i popy tu  prow adził 
politykę, b ę d ą c ą  an ty tezą  p rzerzuca­
nia na  P ań s tw o  ryzyka każdego  pow aż 
niejszegc przedsięwzięcia . W iec  o 
związku tych polityk trudno byłoby 
mówić. Ale m nie jsza  o to.

W  dalszym ciągu p. Szurig daje 
n ienow ą krytykę do' i tyki m w es tycy |-  
nej rządów  pom ajow ych, oraz zarzuca, 
że nie upo rząd k o w an o  g o sp o d a rs tw a  
narodow ego , nie dos to so w ań ^  go do 
po trzeb  możliwości i w arunków  eko­
nom i c.zno-społecznycn i p rzyrodzo­
nych Polski, nie przeorgan izow ano  go 
gruntowanie pod  kątem  w idzem a celo­
wości, co w okresie pomyślnym dałoby 
się s to sunkow o  ła tw o zapoczątkow ać, 
pozw olono  życiu gospodarczem u roz­
wijać się nadal zupełnie dziko. Nie 
u sanow ano  gospodark i p ryw atne j ,  p ro ­
w adzonej nieudolnie i systemem rabun 
kowym, w yłącznie  pod kątem jakna i-  
wyższych doraźnych zysków. „K ryty­
ka jes t  o s tra  i ogólna, że \vymagaian> 
trochę realn iejszego ujęcia, aby stać 
się p o d s taw ą  dla dyskusji. Idziemy 
więc do wniosków, bo te nas na jb a r­
dziej obchodzą.

Zdaniem p. Szuriga trzeba s tw o­
rzyć odpow iednie  o rgany  ustro jow e któ 
re spow odow ałyby , by „czynnik pracy 
o trzymał odpow iedni do sw ego znacze­
nia —  a  więc z czasem  decydujący  
wpływ na k ierownictwo życiem go 
spodarczem  *.

T eza  dosyć dw uznaczna, która m o­
że być bardzo rozciągłe tłomaczona. 
Co to jlest w edług  p. Szuriga czynnik 
p racy?  Czy to jes t  przedsiębiorca, czy 
to je s t  tylko robotn ik  p racu jący  fizycz­
n ie ? 'C z y  to ma być jak aś  korporacja , 
k tóra  nie by łaby  ani „dychaw icznym  
kapitalizmem**, ani ustarojem  „przerzu 
cającym odpow iedzia lność  na P a ń -  
s tw o ? “ Trudno się co do ‘tego w w y ­

w odach  o. Szuriga zorjentować, zdaje 
się w każdym razie, że nie ma to być 
czynnik, o p a i ty  o  w łasność  pryw atną , 
bo m a  nas tąp ić  pow olna  zmiana czyn­
nika kierującego, a  w łasność  p ry w a t­
na je s t  dziś. Jeżeli taki miałby być 
program , te d laczego p. Szurig tak  się 
gniewa, że kap ita ł  p ryw atny  prow adzi 
politykę nt doraźne zyski obliczoną. 
T o  tak  wygląda, jakby  doktór um iera­
jącemu na raka, zap isyw ał corocznie 
w yjazdy na Riwjerę dla nabran ia  sił i 
radości życia!

P. Szurig w skazuje  na  n iebezpie­
czeństw o rabunkow ej i politycznie nas  
uzależniającej gospouark i kapitału za ­
g ranicznego i dom aga  się mietylko p la ­
nowej polityki gospodarczej Państw a ,  
ale „p lanow ej gospodark i  społecznej**. 
Oczywiście, że P a ń s tw o  musi mieć ro­
zum ną politykę społeczną, ale p. Szu- 
rigowi nie o to chodzi w  danym  w ypad 
ku. O w a p lanow a gosp o d ark a  społecz­
na w draża łaby  się przez podporządko  
w anie  życia gospodarczego  celom ogól 
nym za  pom ocą UTworzenia „Izb p ro ­
dukcji, (k tó reby  były równocześnie  
pew nego  rodzaju kartelami p izem ysło -  
wemi, pozosta jącem l pod kontrolą  Pań 
s tw a  i czynnika p racy )  “ . „W Izbach  
tych —  pisze p. Szurig —  zasiadaliby  
przedstaw iciele  P ań s tw a ,  kapitału i 
p racy, odpow iednio  zaw odow o  zorga­
nizowanej. N adbudow ą  by łaby  Naczel 
na Izba Gospodai s tw a Społecznego, 
k tó raby  w ytycza ła  linję państw ow ej 
polityki ekonomicznej.

Znam y rożne istniejące przykłady i 
p rojekty  karteli, znam y też rozmaite 
formy sam orządu  gospodarczego , zna­
my przedsięb iorstw a pań s tw o w e i ta ­
kie, w których p ańs tw o  bierze  udział, 
ale  karkel złożony z kapitału, rep re­
zentacji robotników  i p rzedstawicieli 
Pańs tw a ,  jako  z jednej strony czyn­
nik wytwórczy, z drugiej dykta tor  p o ­
lityki gospodarczej P ań s tw a ,  w  doda t­
ku kontro low any przez czynnik pracy  
(ch y b a  robo tn ików ?) i na  równi z ni­
mi postawianie P ańs tw o  —  to jest  
twór, który w yg ląda  zupełnie dz iw acz­
nie.

W szystko  to, m ając na celu n ieza­
leżność gospodarczą  P ańs tw a  m a zer­
w ać z hasłem podniesienia  dobrobytu , 
a  ma p row adzić  do s tw orzenia  w łasne ­
go  „społecznego Kapitału produkcyj­
nego".

P. Szurig pisze, że „o p raco w ać  d a ­
lej należy plan realizacyj g o sp o d a r­
czych, zapoznać  z nim całe społeczeń­
s tw o  i w ciągnąć do w spó łp racy  nad 
jego  u rzeczy wi stn i en i em * *

W ynika łoby  z tego, że ma się 
tw orzyć na podstaw ie  tego p izyszłe- 
go p lanu kapitał społeczny, już nie 
p ryw atny , ale czy przedlem  cały kapi­
tał m a  być uspołeczniony. Czy ma na­
stąpić w yw łaszczenie  w arsż ta tó w  pro­
dukcji?  Jak iego  kapita łu p rzed s taw '-  
ciele mieliby w takim razie zasiadać  
w Izbach produkcji?

Socjalizm i kapitalizm, zdaniem p. 
Szuriga, zbankru tow ały , bo jako  hasło 
naczelnie w ysunęły  korzyści m aterja l-  
ne, za tracając  przez to moralność spo­
łeczną.

Z tezą, że przeżyw am y kryzys m o­
ralności społecznej, zupełnie się zga­
dzamy. Ale trudno znaleźć tę m oral­
ność w  zaleceniach p. Szuriga. Ma ona 
w ed ług  słów autora , opierać się „na  
przesłankach  ideowych i dążeniach 
wyzwoleńczych**. B ardzo pięknie, iak 
dotąd. Ale spójrzm y teraz na ośtatecz 
ny wmiosek p. Szuriga i zdajmy sobie 
spraw ę, jak  to o w a  niezależność go­
spodarcza  Państw a ,  o s iągana  przez 
p lanow ą gospodarkę  społeczną, d ą ż ą ­
cą do stworzenia  kapita łu  społeczne­
go, a o p a r ta  nie o szukanie d o broby­
tu, a o pierwiastki wyzwoleńcze ma 
wyglądać.

„Nie pozosta je  nam nic innego, jak 
p raca  i ofiarność, pisze p. Szurig, a to

KONFERENCJA BEDZ1E MIAŁA
CHARAKTER TECHNICZNY

BERLIN. PAT. —  Biuro Conti do­
nosi, że zdaniem niemieckich kół po­
informowanych, m ająca  się wkrótce 
odbyć konferencja rzeczoznaw ców  fi­
nansow ych, będzie miała wyłącznie , 
charak te r  techniczny. Zadaniem jej bę­
dzie tylko techniczne opracow anie  
p rzew idyw anych  zarządzeń. W  sp ra ­
wie pogłosek, jakie pojawiły się w pra  
sie, że po konferencji rzeczoznawców 
odbędzie się konferencja pańs tw  dla 
zarwierdzenia postanow ień  konferencji 
rzeczoznaw ców , biuru Conti utrzymuje, 
że w  Berlinie uw aża ją  tego rodzaju  
konferencję za n iepotrzebną i bezcele 
Iową, gdyż spraw y, które  miały być 
rozważanó, d adzą  się zupełnie dobrze 
załatw ić na drodze dyplomatycznej.

OSTRZEŻENIE TRAKCJI NIEMIEC­
KO NARODOWEJ

BERLIN. PAT. — Frakc ja  niemiec­
ko na ro d o w a  zgłosiła w sejmie pru 
skim wniosek, zw raca jący  się do rzą­
du Rzeszy z ostrzeżeniem, aby w  roko 
w aniach z m ocarstw am i nie p rzy jm o­
w ał żadnych zobow iązań natury poli 
tycznej. F rakc ja  dom aga  się odrzucę 
nia wszelkich koncepcyj, zmierzających 
do zrzeczenia się przez Niemcy środ­
ków rewizji trak ta tu  wersalskiego.

P ańs tw o  pruskie  —  ośw iadcza  re ­
zolucja —  dom aga  się, aby w  polityce 
zagranicznej Rzeszy, zgóry wyelim i­
now ano  wszjelką dyskusję na tem at t. 
zw. Locarna W schodn iego , względnie 
jakie jś  formuły trak ta tow ej,  mogącej 
być uw ażaną  za dobrow olne  uznacie  
przez Niemcy niemożliwych do znie­
sienia granic na wschodzie. T o  samo 
dotyczyć ma .również dyskusji w  sp ra ­
wie <-ewentualnego żądania  ograniczę 
nia pogo tow ia  zbrojnego Niemiec.

Zbierze się w Londynie 17 Irpca
LONDYN, Pat. Na prośbę rządu francuskiego data zebrania  

się w  Londynie konferencji ekspertów  finansowych została prze­
sunięta. Konferencja rozpocznie prace w  piątek dnia 17 Hpca.

LONDYN, Pat. Zaproszenia  rządu b ry ty jsk iego  na konferencję  w 
sprawie u regulow ania  d ługów  m iędzysojuszniczych  w ysłane  zostały  w dniu 
w czorajszym . Istnieją dane  w skazujące ,  że za in teresow ane rządy wyrażą 
zgodę na odbycie  tej konferencji, jednakże  nie o trzym ano  jeszcze do tych ­
czas żadnej odpow iedzi, p rzyjm ującej zap roszen ie .

Stany Zjednoczone wyszlą swego 
obserwatora

W A SZY N G TO N . Pat. Castle  zapowiedział, że rząd Stanów Z jedno­
czonych wyśle sw ego obse rw e to ra  na konferencję  ekspertów  zw ołaną  do 
Londynu, nasku tek  przyjęc ia  projektu  p rezyden ta  H oove ia .

Ameryka nie dąży do stałej rewizji 
wypłat reparacyjnych

W ASZYNGTON. Pat. C astle  ośw iadczył, że pragnie  stwierdzić zu ­
pełnie wyraźnie , że prezyden t H oover nigdy nie p roponow ał,  ani brał pod  
uwagę jakiejkolwiek stałej rewizji w ypłat,  do tyczących długów  zagranicz­
nych, poczem  dodał,  że celem p lanu  p rezyden ta  H oovera  je s t  jedynie  
tym czasow e ulżenie sytuacji, wytworzonej przez depres ję  światową. N ie­
naruszalność  wszystkicn umów była w ciągu trwania negocjacyj stale p o d ­
kreślana.

Nowy zygzak polityczny w Bolszewii
MOSKWA. PAT Ukazały się dw a  nowe rozporządzenia , podpisane 

przez prezesa  rządu centralnego, oraz wy ższej rady g o spodars tw a  na rodo­
w ego w sp raw ie  reorganizacji p rac  w Zagłębiu Donieckiem. W  myśi tego 
zaczadzenia w szystk ie  organizacje  party jne  D onbasu  i związki zaw odow e 
mają" wytężyć swe siły, by jaknajszybciej p rzeprow adzić  ca łkow hą m echani­
zację kopalń w ęglow ych. W  roku bieżącym ma być zm echanizow anych 12 
największych szybów. W  roku 1933 plan całkowitej mechanizacji Donbasu 
ma być os ta teczn ie  zakończony.

W  ciągu najbliższego miesiąca, w prow adzona  zostanie m aterja lna odpo 
w iedzialność robotn ików  za stan pow ierzonych im narzęcizi i maszyn. Do 1 
w rześnia  conajmniej 85 proc. górników, przeniesionych będzie na system 
akordowy, przyczfern dziesiętnicy i kierownicy brygad , w ynagradzan i  będę 
w ed ług  specjalnej taryfy. Rozporządzenie zaleca organom  party jnym , kom 
somolcom i związkom zaw odow ym , aby  naw iązały  i u trzym yw ały  jaknajlep- 
sze stosunki z personelem  techniczno .nżynlerskim, okazując mu jakna jw y- 
datnie jszą  pomoc i nie k rępując jego inicjatywy.

II
przeciwko Traktatowi W ersalskiemu

KRÓLEWIEC, Pat. Miasto i jego  
okolice robią w rażenie obozu 
w ojskow ego. W  Królewcu odby­
w a się zjKzd byłych kom batan­
tów , zrzeszonych w stow arzy­
szeniu Kyflhauserbund. Ulicami 
miasta przeciągają kolum ny u- 
czestników zjazdu.

W  jednej z poolisKich m ie j­
scowości rozbito obóz, liczący 
kilkaset nam iotów, wyposażony  
w  kantyny, pogotowie ratunko­
we i t. d. Podczas zjazdu uczest­
nicy odbywają szereg Ćwiczeń 
polowych.

W  króle wi u widzi się wielu  
byłych w ojskowych, uoranych w  
m undury dawnej arm jl cesarskiej 
z żelaznym  krzyżem  na piersi. 
W  zjezdzle biorą udział nawet 
•■ddzlały z dalszych stron Rzeszy 
Na Jednym z placów Królewca 
odbyła się defilada KyffhSuser- 
bundu w  które j w zię ło  udział 
12 tysięcy uczestników.

Uderzającym jest udział 
Reichswehry w uroczystościach 
połączonych ze zjazdem . Defiladę 
odbierał dowódca korpusu w 
Królewcu gen. von com ber.

W  przem ówieniach w ygłasza  
nych podczas zjazdu óez ogródek  
ujawniono prawdziwecele stówa  
rzyszenia KyffhSuserbundu. Ko­
mendant KyffhSuserbundu b. ge­
nerał von Horn w yraźnie oświad­
czył: „Cele naszych stowarzyszeń  
gruntow nie się zm ien iły . M inęły  
już czasy, gdy chodziło ty lko  o 
utrzym anie uucha żołnierskiego  
I koleżeństwa. Dziś m usim y w  
sposób decydujący współpraco­
wać przy odbudowie naszego 
kraju i cały naród pozyskać dla 
te j spraw y. Um yślnie w ybraliśm y  
Królewiec na miejsce zjazdu, 
chcemy bowiem  podkreślić, że 
współczujem y z losem odcię­
tych Prus Wschodnich i rów no­
cześnie ponownie w zyw am y cały

nlemlecKl naród do współdziała­
nia, dopóki traktat wersalski me 
ulegnie rewizji, dopóki sprawa 
niedorzecznego korytarza po­
morskiego nie zostanie rozwią­
zana".

Wśród delegacyj poszczegól­
nych oddziałów  znajaow ały  się 
rów nież grupy reprezentujące te- 
ry torja , utracone przez Niemcy 
na mocy traktatu  w ersalskiego.

Prasa Królewiecka bardzo ży ­
czliw ie odnosi się do zjazdu Kyf- 
fhSuserbundu. Z okazji te j zam ie­
szcza ona szereg a r ty k u łó w  o 
daw nej a rm jl cesakSKiej. Obecny 
zjazd KyffhSuserbundu w  Kró­
lewcu jest jednem  z dalszych o- 
gnlw  łańcucha m anlfestacyj sto­
w arzyszeń o celach wojskowych  
takich jak  zjazd Stahihelnu w  
Koblencji I W rocław iu I h itlero­
wców nad granicą litew ską w  
Ty lży.

dlatego, że nie możemy bez względu 
na nasz najżyw otniejszy  interes poli­
tyczny, uciekać się do kapitału zagra- 
mcznego**.

W  tein rozumowaniu tkwi zupełne 
pomieszanie pojęć. P raca  i ofiarność 
albo, kapita ł zagraniczny. Dlaczego to 
„ a lbo“ ? Jeżeli nie będzie pracy  i ofiar 
ności, to kapita ł zagraniczny napew - 
no do nas  nie przyjdzie, a jeżeli bę­
dzie praca i ofiarność i nie zabraknie  
g łów na karku, to dlaczego osłabiać 
się przez izolowanie się od świa tow ych 
rynków finansow ych?

P. Szurig proponuje  nam dalej, by 
za pracę i ofiarność i za z rezygnow a­
nie z nadziei p o p raw y  dobrobytu , o d ­
dać upraw nienie  kierownicze masom 
pracującym . Pozbaw ić  m asy  nadziei 
Chleba i dać im władzę —  tak  ma w y ­
g lądać polityka p. Szuriga. Nie w ie ­
my natom iast,  kto ma być te masy 
pracujące. Czy m am y do czynienia z 
definicją pracy M arxa czy M ajew skie­
g o?  Przykładem  ma jednak  być Rosja

sowiecka, która  zdaniem cy tow anego 
autora , rozwnązała bodaj „zagadnien ie  
ofiarności robotnika d la  dobra ogólne- 
g o “ !l.

Inaczej, jeśli nie oddać  władzy 
m asom  pracu jącym  —  zdaniem p. Szu­
riga, już nie „czynnik pracy**, iak w 
początku artykułu, ale poprostu  „klasa  
pracująca** uda  się „na  pozycję wal- 
ki“ czy to ma znaczyć „precz  z inteli­
gencją**? T o  wszystko m a być w  do­
datku w ed ług  p. Szuriga idleologją re- 
rewolucji majowej.

T rudno  rzeczywiście wynaleźć j a ­
kieś pozytyw ne wartości artykułu 
Słusznem jest, że hasło podniesienia 
dobrobytu , jes t  n iew ysta rczającą  po­
budką  działania. Afe jako jedna  z po ­
budek  pracy  gospodarczej,  jest  ono zu 
pełnie uzasadnione. Jeżeli realizować 
go  nie można, to trzeba robić w szyst­
ko by s*twrorzyć warunki do jego reali 
zacji, bo tylko w tedy  stosunki są zdro 
wie.

Rosja sow iecka na niem też o p a r­

ła sw ą  politykę społeczną, bo pow ie­
działa robotnikowi: pracuj i cierp przez 
przez okres piatiletki, a potem zoba­
czysz, że będzie ci lepiej. Teraz  poli­
tycy sowieccy są w ntelada kłopocie, 
jakie hasło wymyślić na dalsze pięć 
lat! To ma być rozwiązanie  zagadnie 
nia ofiarności robo tn ika!?  Przecież ta ­
kich rzeczy pisać nie można, jeżeli chce 
się nap raw dę  rzucić jakiś  promień 
światła  w życie nędznych rzesz robot 
niczych, a  w  opinji publicznej nie 
szerzyć zamętu.

Mamy zrazić do siebie kapitał za­
graniczny, zniszczyć w łasny poto, by 
s tw w zy ć  jakiś system tragicznego so­
cjalizmu, opar tego  na k lasowych rzą­
dach z hasłem beznadziejności dnia 
ju trze jszego?

T rzeb a  mieć nadzieję, że p. Szu­
rig nie znajdzie apteki, w  której sp re ­
pa row ałby  trutkę w ed ług  jego recepty. 
Nie znajdzie jej myślę nawet we w łas­
nym obozie. Aaam Piasecki.

DELEGACJA Zw.LEGJONISTÓW 
U PANA PREZYDENTA.

WARSZAWA (Pat). W dn. 8 b.m.
0 godzinie 11 rar.o P an  P rezydent 
R zeczypospolite j przyjął na audjency 
de legację  zarządu g łów nego Związku 
Legionistów', pozatem  delegację  Leg 
jonu  A m erykańskiego  z N ow ego Yor 
ku oraz przedstawiciela  Organizacji 
Zjednoczenia N arodow ego p. Rusina. 
D elegac je  te zaprosiły  Pana  P re z y ­
d e n ta  na zjazd leg jom stów .
KOMISJA SEJMOWA BB OPRA­
COWUJE PROJEKT REFORMY 

PODATKOWEJ.
P^zy klubie sejm ow ym  BB. p o ­

wstała specjalna komisja;^ która ma 
za zadanie  opracow anie  projektu r t-  
io rm y podatkow ej.

Komisja skrada się z 7 osób, m ię­
dzy k tć rem i znajdu e s.ę poseł Lejb 
Mincberg.

K om isja  rozpocznie  swe prace w 
początkach p rzysz łego  miesiąca.

ZMIANY w WOJSKU.
W najbliższych ćm ach  ukaże się 

dziennik p e rsona lny  M. S Wojsk, ze 
zmianami na  wyższych stanowiskach 
w wojsku.

W stan spoczynku przeniesiony 
zostanie  d ługole tn i inspektor armji 
gen. Leonard Skierski.

Równocześnie przechodzi w s tan  
spoczymku dow ódca  OK. I w W arsza ­
wie gen. J. Wróblewski.

Ten  sam dziennik przyniesie n o ­
minację now ego dow ódcy  OK. I. W ar­
szawa gen. Jarnuszkiew icza d o ty c h ­
czasow ego  zas tępcy  dow ódcy  k o r ­
pusu.

Z as tęp cą  dow ódcy korpusu z o s ta ­
je obecnie  płk. 2urakowrski, dow ódca 
p iecho ty  dywizyjnej. Miejsce po nim 
obe jm ie  płk. Ajbukiewicż,

PRZEWIDYWANA ZMIANA 
UPOSAŻEŃ OFICERÓW.

W Ministerstwie Spraw W ojsko­
wych opracow any  jes t  obecnie p r o ­
jekt nowej pragm atyki s łużbowej. Na 
zasadzie tego projektu ma bym p o d ­
niesiona skala u p osrżen ią  oficerów i 
podoficerów' zaw odow ych oraz zm ia­
na w obliczaniu lat do wysługi na 
em ery turę .  Nowa pragm atyka  s łużbo ­
wa dla w ojskow ych, ma wejść w- ż y ­
cie w jesieni i og ło szo n a  zostan ie  
p raw dopodobn ie  jednocześn ie  z do- 
rocznem  ogłoszeniem  aw ansów  i zmian 
w korpusie  oficerskim. P ro jek t  now ej 
p ragm atyki s łużbowej po  za d o d a t ­
kiem funkcyjnym , żadnych  inr.wch d o ­
da tków  nie przewiduje .

OSZCZĘDNOŚCI I REFORMY 
ADMINISTRACJI PAŃSTWOWEJ

T em atem  os ta tn iego  zjazdu w oje­
w odów  w' W arszaw ie  była reforma a d ­
ministracji państw ow ej w związku z 
reorganizacją , uproszczeniem i u sp raw  
nitnitem apara tu  adm inistracyjnego, po 
nieważ to się ściśle w iąże z oszczęd­
nościami budżetow em i państw a.

Z uwagi na to, że wielka reforma 
administracji pańs tw ow ej,  przygotou 
w yw ana  przez rząd, jes t  kw estją  da l­
szej przyszłości, gdyż nie może być 
w prow adzona  w życie oez uprzednie­
go  aprobow an ia  jej przez sejm, prze­
to rząd w  zakresie  udzielonych mu peł 
nom octn ic tw  musi tę w ielką reformę 
poprzedzić „m a łą“ reformą, a b y  uzy­
skać na tychm ias tow e wyniki oszczęd­
nościowe. W  przygotow aniu  i p rze ­
p row adzeniu  tej małej reformy adm i­
nistracyjnej, muszą wziąć udział woje­
w odow ie  i oni jej w espół z minister­
stwem spraw  w ew nętrznych  dokonają.

Z as tanaw iano  się również na zjeź- 
dzie nad kw?estją usunięcia dw utoro­
wości w urzędowaniu, skosaw am a 
przedwmjlen. u rzędów  zdrowia, budo­
wlanych, w eterynary jnych , opieki spo­
łecznej i t. p. u trzym yw anych na  jed ­
nym terenie przez pań s tw o  i sam orzą­
dy. P o n ad to  om aw iano  sp raw ę iikwi 
dacji małych pow iatów  w  Małopolsce i 
w b. zaborze pruskim, przyczem zjazd 
doszedł do przekonania , że narazie 
na 433 pow ia ty  m ożnaby skasow ać bez 
uszczerbku d la  spraw nośc i apara tu  
adm inis tracyjnego dw adzieśc ia  kilka 
pow iatów . Zw iększyłoby to znacznie 
obszary  m iejscowych związków komu­
nalnych i przyniosłoby w budżecie 
min. sp raw  w ew nętdznych blisko 2 i 
pól miljona oszczędności.

W  spraw ie  celowej redukcji budże­
tów samorządowych,-- p rzem aw iał w i­
ceminister skarbu p Stefan S tarzyń­
ski. Zdaniem wicem inistra  S tarzyńskie 
go sam orządy  polskile rozbudow ały  
się w ciągu ostatnich kilku lal ponad  
miarę. Społeczeństwo płaci na magi­
s traty, sejmiki i gminy około miljarda 
złotych. Stan ren jes t  w dobie kryzysu 
gospodarczego  n id : do wytrzym ania
1 nakazem ciężkich dni jes t  z redukow a 
nie budże tów  sam orządowych.

I
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PROZOROKI
W ęd ro w n a szkolą ro lnicza. Dnia 28 

czerwca r. b. odbyła się vr Prozorolrach pow. 
dziśnieńsk:ego uroczystość zakończenia dwu­
miesięcznego kursu I-ej państwowej wędrow­
nej szkoły rolniczej, żeńskiej.

Kursy owe rozpoczęły się d 4 maja pod 
kierownictwem p. Marji Jęczmykówny przy 
udziale nauczycielki Jadwigi Daszkowskiej i 
nreiscowych s ił agronomicznych. Zapisały się 
na nie 23 kursistki, ukończyły zaś 19.

Uroczystość, na którą przybyli zaprosze­
ni rodzice j goście, rozpoczęła się odśpiewa­
niem przez kursistek paru okolicznościowych 
pieśni, a po nich nastąpił szereg przemó­
wię-'.

-Pierwsza przemówiła p. kierowniczka, 
dziękując rodzicom za przysłanie córek, a 
uczen iom —za gorliwą pracę. Po niej prze­
mawiał, delegowany na lę uroczystość przed­
stawiciel Ministerstwa Rolnictwa, wyrażając 
zadowolenie, źe subsydja rządowe nie poszły 
na marne, ponieważ uczenice wykazały pełną 
znajomość zdobyte] w tak krótkim czasie 
wiedzy z zakresu rolnictwa, robót ręcznych i 
kulinarji.

Z kole> p Edward Wojcikiewicz osadnik, 
w lokalu którego odbywały się powyższe 
kursy, w gorących słowach dziękował Mini­
sterstwu Rolnictwa za utworzenie powyższych 
kursów, tak potrzebnych dla ludności, zamie­
szkującej te głuche rubieże Rzeczypospolitej; 
dziękował reż nauczycielkom za ich owocną 
pracę i poniesione trudy, które w tak pręd­
kim czasie dały tak świetne wyniki. O tem 
mogli się zebrani przekonać, gdy po paru de • 
klamacjacb, wypowiedzianych przez kursistki: 
Leontynę Ignacionok 1 Jadwigę Bezzubionek, 
wszyscy zostali zaproizeni do następnej sali, 
gdzie można było oglądać i naprawdę podzi­
wiać piękne kilimki i makatki,'ćłwyszywane 
ręcznie, suknie, oraz bieliznę męską i kobie­
cą. Obok na oddzielnym stole ponętnie wy­
glądały najrozmaitsze pieczywa i smakołyki 
w kilkunastu gatunkach. Cgródek warzywny, 
założony przez kursistki, do któ'ego następ 
nie przeszli goście, był nowym dowodem nie 
tylko światłych wskazówek pań nauczycielek, 
lecz i starań uczenie. Zakończenie uroczystoś­
ci stanowił wsoólnie SDożyty doskonały obiad, 
przygotowany* przez absolwentki i składajacy 
się z zupy, pieczystego z drobiu, lodów i 
dużej ilości p-ze-óżnycfi tortów, placków, 
pierników i ciastek Po obiedzie ]i wspólnej 
fotcgrafji zabawa w miłym nastroju trwała 
aż do rana dnia następnego.

Cała uroczystość zostawiła na obecnych 
bardzo miłe wrażenie, a w sercach kursan­
tek żal głęboki za minionemi dniami wspól­
nej pracy. Wyrażały to one ze łzami w o- 
czach. Wogóle należy zaznaczyć, że zapo­
czątkowanie podobnych kursów jest bardzo 
na czasie, ponieważ brak znajomości zasad 
kulinarji, warzywnictwa, kroju i szycia daje 
się bardzo odczuwać w głuchej wsi naszej. 
Szkcda wielka, że brak środków nie pozwala 
na utworzenie podobnych kursów i w innych 
gminach naszego powiatu, bówi*m byłoby 
to dobrodziejstwem dla ciała i żołądkow tu­
tejszych obywateli. O becny.

SŁGNIM
Rugi w  magistracie Słonimskim

Przed lelku iniami burmistrz Słonimski p. 
Jelski zwolnił wiflcletniegu sekretarza mafci- 

stretu p. Jana Szraibera, a ostatnio urzędnika 
p. Wacława Gorzkowskitgo.

Nie znane nam są is to tn ie  szczegóły, 
odgrywające rolę w zwolnieniu wymienionych 
wyżej funkcjonarjuszy miejskich, lecz fakt 
usunięcia dwóch ty-h urzędników, musiał 
wywołać wielkie zdumienie i niezadowolenie 
w społeczeństwie polskim.

P. Szrajber był jedynym człowiekiem w 
magistracie doorze oznajmionym z gospodar­
ką samorządu miejskwgo i osobą wielce pra­
wego charakteru. Takich ludzi nie pozbywa 
się z sracy zbyt łatwo.

Wiemy, że p. Szra.ber był wielce nielu- 
biany prze? grupę zacielzewionych polityków  
<zł pod sztandaru sjonistycznego.

Zsunięciem d. Szraibera miasto traci rze­
telnego pracownika, a społeczeństwo Słonim­
skie ora*ego urzędnika i Datrjotę.

Niestety i tym posunięciem p. burmistrz 
Jelski nie odbiegł od .systemu" P'zyjętego 
przez niego w pracy swojej na terenie miasta.

Rada m ie jska  S łon lm a ro [w iązana. 
Dowiadujemy się, że p. wojewoda nowo­
gródzki rozmiązał już Słonimską radę miej­
ską. Powodu tego stanu rzeczy należy szu­
kać w wielokrotnie przez nas poruszanych 
argumentach bezczynności, opieszalstwa i po- 
litykierstwa naszego samorządu miejskiego, 
który mając dużo możliwości rozwepu i po­
żytecznej pracy, w przeciągu trzechletniej 
gospodarki nie zrobił chyba nic poza uchwa- 
'aniem konsumpcyjnych budżetów i prowa­
dzeniu wyraźnej demagogj; i dotetrynierstwa 
politycznego na terenie Raay. P.ęknie zapo­
czątkowana budowa szkoły powszechne! w 
r. 1929 po wyczerpaniu się zapomogi udzie­
lonej przez Kuratorjum Wileńskie stoi na 
martwym punkcie a zebrany na placu budo­
w y materjał nawet nie zabezpieczono przed 
szkodliwem działaniem atmcsferycznem, przez 
co jest skazany na zepsucie się. Chluba Sło- 
nima—wodociągi pozostawają wiele do ży­
czenia: w dnie upalne nie można w nich do 
czekać się wody, zaś o udoskonaleniu ich i 
rozszłrżeniu sieci wodociągowej w stosunku 
do corocznie zwiększających się poirzeb mia­
sta oddawna nic się nie mówi. Place miejskie 
i skwery są w zaniedbaniu, zaś bruki są tak 
fatalne, źe, jak już ostatnio wspominaliśmy, 
przeiazd przez ulice bez narażenia sprzęzaju 
lub taboru samochodowego jest nie do po­

m y ś le n i a .  Zapoczątkowana akcja pomiarowa 
po wydatkowaniu znaczniejszych sum utknęła 
na martwym punkcie nie przynosząc miastu 
nic K o n k re tn e g o  poza wyraźnym minusie w 
kasie.

Natomiast Rada Miejska i poszczególni 
jej przedstawiciele nie szczędzili fatygi w wy­
szukiwaniu argumentacji i motywów dla u- 
chwalania w budżetach zapomog i subwencji 
różnym instytucjom już nieiylko o charak­
terze społecznym, lecz co gorsza — wybitnie 
politycznym. Takie egoistyczne traktowanie 
spraw ogolno-miejskicn przez poszczególnych  
panów radnych oyło powodem > rzeczenia się 
ourmistrza p. Plebańskiego z zajmowanego 
stanowiska i powodem kilkumiesięcznego „bez- 
hołowja”.

Nastąpił inny burmistrz p. Jeiski, który 
aczkolwie* z większością Rady żyje w zgo­
dzie i solidarności, jednak nie zdołał zapo­
biec doktrynerstwu i polityce w samorzą­
dzie miejskim przez panów/ radnych krzewio­
nym z wielkim samozapai ciem się... bo wszak­
że chodziło o skuteczny rozwój, nawet w do 
bie tak ciężkiego kryzysu, swych ogródków 
party nych.

Reprezentacja polska w Radzie Miejskiej 
poza lewemi jej odłamami, szła po linji naj­
mniejszego oporu nie zabierając prawie ni­
gdy głosu w dyskusji na posiedzeniach Rady 
wykazując tem swe desmleresement, aczkol­
wiek SDołeczeństwo polskie do tego ją nie 
uprawn:ało.

Słusznie tedy się stało, źe wreszcie blis­
ki jest dzień, kiedy społeczeństwo ponownie 
będzi- mogło zdecydować o losach swego 
miasta, kiedj każdy z obywateli, kierując się 
zasadami rozwoju gospodarczego miasta wy­
bierze nowa siiną reprezentację, odpowiada­
jącą ciężarom, jakie na jej przedstawicieli 
spadają z tytułu piastowania mandatu ra­
dzieckiego.

Nic też zziwnego w te n nie w^iz^my, 
że w miejscowem społeczeństw e polskiem 
zarządzenie p. wojewody o rozwiązaniu Rady 
Miejskiej zostało przyjęte z zadowoleniem

(Witej.

CSZMIANA
— P o w ia to w a  W ysta w a  Szko lna w  

O szm lanle. Wzrastające z dniem każdym 
znaczenie szkoły powsreennej w ślad za so­
bą pociąga konieczność obudzenia zaintere­
sowania się jak najszerszych warstw społe­
czeństwa przejawami życia tejże szkoły i za­
znajomienie się ludności z jej ideją, celem i 
wykonanienl.

Jednym może z najważniejszych środ­
ków, służących do wzbudzenia zainteresowań 
się społecznych szkołą powszechną, są okre­
sowe wysrawyprac szkolnycn  dziecięcych, 
urządzane bądź to po wsiach, miastach rzy 
powiatach. Wystawy te mają za zadanie nie- 
tylko wzmożenie prądu zainteresowań się u 
dorosłych, aie przrdewszystkiem podniesie­
nie a u to ry te tu  szkoły powszechnej w oczach 
mieszkańców danego ośrodka, przez wykaza­
nie dorobku kulturalno-umysłowego dziecka 
Komuż bowiem z tych, kto zwiedza taką w y­
stawę, nie nasuwa się do serca ciepła fala 
rozrzewnienia estetycznego na widok tych w 
swoim rodzaju dziełek sztuki malusińskich i 
każdy > nas mimowoli uchylić musi głowę 
przed cichą a celową pracą wrychowawców.

Szkoła powszechna dzisiejsza, rozwijająca 
się z dniem każdym i uszlachetniana ni zez 
coraz to nowe i coraz to jaśniejsze zdoby­
cze ducha, ma szercki program i daleko idą­
cy cel. Być może, że po większych ośrod­
kach umysłowych, gdzie szkoły zaopatrzane 
są obficiej w róinoroane pomoce naukowe, 
łatwiej jest osiągnąć cel przy mniejszym na­
kładzie sił, ale korpecznie czoło skłonić na­
leży tam, gdzie bran jest prawie w szystkie­
go a dzieło dodatnio zostało wykonane. D1a- 
tego Teź prowincjonalne wystawy szkolne 
mają rak wielkie znaczenie. Ostatnio w dniu 
27 b. m. została otw-Ta w Oszmiame z 
inicjatywy Inspektora Szkolnego p. R. Drew- 
sza Powiatowa Wystawa Szkolna w lokalu 
szkoły powszechnej. O godzinie 2 p. p. w 
obecności przedstawicieli władz, duchowień­
stwa, nauczycielstwa, dzieci szkoli y h i spo­
łeczeństwa p Inspektor Szkolny otw orzył 
wystawę, wygłaszając przemówienie o cela.h  
i zadaniach wystaw szkolnych. Następnie za­
brał glos zastępca Starosty pow. H. Sylwe- 
strowicz, który dziękował dzieciom i nauczy­
cielstwu za dokonane prace. Zauważyliśmy 
również na otwarciu wystawy proboszcza pa- 
rafji Oszmiańskiej ks. Hollaka.

Teren lokalu wystawowego sprawia uj­
mujące w ażenie, a odpowiednio i starannie 
rozłożone eksponaty pozwalają oglądającemu 
zorjentować się mniejwięcei w całokształcie 
Szczególny nacisk położono na zdemonstro- 
wanie eksponatów w postaci zeszytów i wy­
pracowanymi dziecinne mi z różnych przed­
miotów nauczania, które zawartością swoią 
wewnętrzną świadczą o bądź co bądź w yso­
kim poziomie uczni.

Niepoślednie miejsce zajmuje dział fi- 
zyczno-mechaniczny, jako też dobór ekspo­
natów, obejmujący nauki przyrodniczo-geo- 
graficzne i naukę o Polsce. Roboty reczne i 
kobiece posiadają znaczne walory artystyczne 
i cechuje je p rzew in ie  dokładność wykona­
nia. Wszystkie dziedziny programowego na­
uczania wykazały, jak się spodziewano do­
datni- owoce w postaci dobrych ekspona­
tów. Zainteresowanie się wystawą, jak na 
miejscowe warunki, było zupełnie 7adawal- 
ntające. Wystawa trwała przez 3 dni t. j. do 
27. VII (włącznie) z bezpłatnym wstępem

P eregrinus.

DALSZE ZAOGNIENIE STOSUNKÓW.
RZYM, (Pat). Koła  rządow e włoskie, wobec oskarżeń ze s truny  W a­

tykanu  o n iedyskrecję , podkreśla ją , że zachow ano rezerwę aż do  pojawienia 
się encykliki. Koła te uważają, po rozDetrzeniu przez rzad tekstu  encykliki, 
sy tuac ję  za ba rd zo  pow ażną  i nie uk ry w ają  osłabienia  op tym izm u. O d p o ­
wiedź rządu na ostatn ią  no tę  w atykańską  ulegnie d la tego  zrozumiałej 
zwłoce z pow o d u  encykliki. J e s t  pew ne , że rząd  n -e cofnie wydanych  za­
rządzeń w s tosunku  do związku m łodzieży katolickiej.

Rewelacje prasy faszystowskiej.
RZYM, (Pat). P rasa  prow adzi w da lszym  ciągu kam pan ię ,  sk ierow aną 

przeciwko W atykanow i. „Lavoro F a sc is ta “ ujawnia sensacy jny  plan obalenia  
rządu faszys tow sk iego  przez k ierowników akcji katolickiej. G łów nym  inspi­
ratorem  pro jek tow anego  zam achu mial być — zdaniem  pisma Don Sturzo, 
k tóry za zgoda  w a tykańsk iego  podsekre ta rza  s tanu msgr. P izardo  p rzep ro ­
wadzić mial szereg rozmów z politycznym i em igrantam i włoskimi w Paryżu  
i p o zy sk a ł  j a k o b y  socja lis tów  dla  ;dei utworzenia  na miejsce rządu f a s z y ­
s tow sk iego  rządu Koalicji soc ja l is tyczno-ludow o-kato lick ie j .  Socjaliści w łoscy  
mieli obiecać poszanow anie  w szystkich  paktów , zawartych przez rząd fa­
szystowski z W atykanem . Do p rzep ro w ad zen ia  w zm iankow anego  p lanu  we 
W łoszech miała być użyta  Akcja Katolicka. P lan  nie d o szed ł  do skutku z 
pow odu  ka teg o ry czn eg o  sprzeciwu kardyna ła  Pacelli‘ego, k tó ry ,—jak tw ier­
dzi „L a v o ro “— dw ukrotn ie  sk ładał Ojcu Świętem u proebę o dym isję  z urzędu 
w atykańsk iego  sekre tarza  stanu, nie m ogąc  się pogodzić  z polityką, p ro ­
w adzoną  obecnie  niezależnie od  niego.

Na w czorajsze  ataki p rasy  włoskiej „O sse rv a to re  R o m a n o 1" odpow iada  
krótkim  k om en tarzem , uzasadn ia jącym  w ydan ie  osta tn iej encykliki. W edług  
inform acyj, poch o d zący ch  z p o w ażn y ch  ź róde ł  W atykan  je szcze  przed  w y ­
daniem  encykliki pow iadom ił rząd  o zam iarach w ydan ia  aktu pub licznego , 
o i leby  wcześniej nie n a s ta o i ło  Dorozumienie. O s ta tn ią  no tę  rządu w łos­
kiego sfery w atykańsk ie  uznały  za pow tórzen ie  zarzu tów , k tóre  w ym aga ją  
n a ty ch m ias to w eg o  odparcia . T o  właśnie dop row adz iło  do  og łoszenia  ency ­
kliki. J a k  kom unikują  m iarodajne źródła , Stolica A posto lska  nie żywi żadnych  
wrogich zam iarów  w s tosunku  do  rządu w łosk iego  i p i c w s z a  nie uczyni 
ż ad n eg o  kroku, k tó ryby  na rusza ł  d y p lom atyczne  s tosunki,  istniejące*Vpomi- 
mo n ieporozum ień , pom iędzy  obu państw am i. W razie jed n ak  w ystąp ien ia  
p rzez rząd w łoski z okreś lonym  ak tem  w ew nętrznym , W atykan  zareaguje  
w szystk iem i rozDorządzalnem i ś rodkam i w obronie  sw ych praw.

D rzyp isek  redakcji. Powyższej wiado 
mości nie sposób wydrukować^ Dez kilku 
słów omówienia. Don Sturzo był wybitnym  
przedstawicielem parlji „Popolari* stronni­
ctwa katolickiego, lecz bardzo radykalnego 
pod względem społecznym. Być może, że ta­
ki człowiek go ów był robić konszachty z 
socjalistami, lecz jakiekolwiek mieszanie do 
tego Stolicy św. należy uważać za złośliwy 
wymysł p.sma faszystowskiego.

Główny spór polega ua tem, że faszyści 
oparli swói ustrój na systemie jednej partji.

Tymczasem poDierana przez Papieża Piusa XI 
Akcja Katolicka skupia młodzież i starszych 
w organizację, podobniającą się pod pewnymi 
względami do stronnictwa politycznego.

Nieporozumienia pomiędzy Watykanem a 
faszystami gaszą raay kalnie obawę, którą mie­
li katolicy francuscy po ogłoszeniu paktu 
lateraneńskiego, to jest obawa, że za uzgod­
nieniem władz i Watykanu w ślad pójdzie su­
premacja włoskich wpływów politycznych 
wśród Kolegjum Kardynałów.

P O D  Z N A K I E M  K R Y Z Y S U
PROGRAM OSZCZĘDNOŚCIOWY W  CZECHOSŁOWACJI

PRAGA PAT. —  Jedną  z g łówniejszych kwlestyj, jakieini się zajm ują 
obecnie czeskosłow ackie  czynniki rządow e, jes t  p rogram  oszczędnościow y, 
k tórego  konieczność w ykazały  coraz bardziej uszczuplające się w pływ y do 
kasy państw a . M inis ters tw o Skarbu dąży  do p rzep row adzen ia  w bieżącym 
budżecfe oszczędności na sumę kilkuset m iljonów koron.

W  poszczególnych m in is te rs tw ach  ustanow ieni zostali specjalni ko­
m isarze finansowi, którzy dbać m ają  o w ykonanie  p lanów  oszczędnościo 
wych. Czynione są również p rzygo tow an ia  do zmniejszenia budżetu  na  rok 
przyszły. Pozatem  d ru g ą  t ro sk ą  jest wynalezienie na rok b ieżący sumy na za ­
siłki dla bezrobothych.

Obniżeni? nłac w zaktadacn Skody
PRAGA. Pat. Zakłady Skody Postanowiły obniżyć pobory pracownikom, posiada­

jącym wyższe uposażenie. Taką samą akcję ma przeprowadzić szereg banków tutejszych z 
największym Żywnosteńskim na czele.

Rezultaty wyborów na Węgrzech
B U D \P E S Z T ;  (Pat) .  W rezultacie doda tkow ych  w yborów  zapom ocą  

balotow ania w 17 okręgach  obrano  13 k andyda tów  prorządow ych, a m ia­
nowicie 10 z partji z jednoczeniow ej i 3 z chrzc cijańskiej partji g o sp o d a r ­
s twa na rodow ego .  P oza tem  w y brano  je d n e g o  przedstaw ic ie la  dem okracji  
i jed n eg o  n iezależnego. W związku z tem  os ta teczna  reprezen tac ja  190 
m an d a tó w  g ru p y  rządowej przedstaw ia  się jak nas tępu je :  159 z partji z je­
dnoczeniow ej p o d  p rzew odnic tw em  hr. Betchlena, 31 z chrześcijańskiej 
partji  g o sp o d a rs tw a  n a rodow ego  O pozycy jna  par t ja  ag ra rna  ma 19 m an d a ­
tów. "a r t ja  dem okra tyczna  i liberalna łącznie 9 m andatów , socjaldem okraci 
14, p raw icow a opozycja  chrześc ijańska  2 i niezależni 20. W ybory  wszędzie 
o d b y ły  się w n azupe łn ie iszym  SDokoiu.

rragtczna kąpiel w  Wisi?
TORUŃ. Pat. W czoraj u to n ę ły  w  

W ISIe pod T oru n iem  a osoby w  n astę­
pujących w arunkach: 2 ko b ie ty , k ą p ią ­
ca o ę  w  p ob liżu  m ostu  K o le jow ego  z a ­
czę ły  tonąć. P ospieszy" Im  p o m c -ą  
kap itan  65 ,i p. P jan ow sk i, k tó ry  je d n a k ­
że p o rw a n y  u rąd em  w o d y  u tonął- R ó w ­
nież utor ą ła  jed n a  z kąpiących się 
A ntonina StankiewMczówa, uczenlca se­
m in ariu m  nauczycielskiego.

Drugą u rato  aa ł p. O tw in o w s k i. Jak

tw ie rd zą  naoczir św iad ko w ie  trag icz­
nego w yp ad ku , w  ch w ili, pdy ko b ie ty  
to n ę ły , w o ła ją c  ro zp a c z liw ie  o pomoc 
p z e p ły w a ł o bok nich na m o to ró w ce  
Ninn^ec Juijusz B roo k, k tó ry  jed nak  
ni? u s iło w a ł ra tow ać tonących, lecz 
o d d a lił się , co w y w o ła ło  o m o Iti? obu­
rzen ie  licznie zeb ran e j na p laży  p u b li­
czności. R ó w n ież  w  dniu  ira js z y ir  
utoną! w  czasie ką p ie li w  W iś le  20 -ie t- 
ni S tan is ław  Kucharski.

Wilno tf Pradze
W arszaw a nas zaprosiła  do  siebie, 

b h ,  idźm y leDiej do Jugosławii.
Byłem tam wczoraj po  drodze do 

Anglji.
—  Mnie dźwięki kobzy  nęcą ao  

Szkocji i chcę jeszcze  przed  po łud­
niem w paść  do Bułgarji.

— Z ostaw m y to na popołudnie , a te ­
raz zróbm y w spólną  wycieczkę do Pragi.

P rzeczy taw szy  pow yższy  d ja log  
czyte ln ik  w na jiepszym  w ypadku  
zrobi autora  pos iadaczem  wozu rakie­
to w eg o ,  a le  obaw iam  się, że p rędze ' 
gu za re jes tru je  do  zakładu dla o b łą ­
kanych . T y m czasem  autor nie ty lko  
nie posiada  wozu rakietow ego, ale 
naw et braku je  mu porządnej rakiety 
tennisow ej. Co się tyczy zaś  jego  
w ładz  um ysłow ych, to jakkolwiek 
w śród  przyjaciół swoicn jes t  poczy ty ­
w any za nieco pom y lo n eg o ,  lekarze 
nie uważają  za po trzebne  izolowania 
go w szpitalu.

A utor je s t  uczestnikiem Zlotu 
Skautów  Słowiańskich w P radze  i p o ­
wyższa m arszru ta  wycieczki po całej 
E u rop ie  me m ówi o te ry to r jach  An­
glji, Bułgarji czy Jugosław ji,  lecz o 
obozach  skautow ych narodów  b r n ą ­
cych udział w Zlocie.

K orespondenc ja  nosi ty tu ł „W ilno 
w P ra d z e 11—usprawiedliwię się i z te ­
go. W jednym  z Darków Pragi na 
polance  o wym iarach 4 0 x 4 0  m. o b o ­
zuje Czarna T rzynastka  z Wilna.

T en  mały kaw ałeczek  ziemi jes t  
jednakże  trzecią częścią obozu  repre­
zentacy jnego  Polski, Spo tka ło  nas 
wielkie w yróżnienie  reprezentow ania  
Rzeczypospolite j .  Zaszczyt ten dzie­
limy z 2-ą i 23-ą D rużyną W arszaw - 
ską. Reszta  w ypraw y polskiej sk ład a ­
jąca się z 1200 harcerzy i 300 har­
cerek obozuje  w o d d z :elnych obozach 
męskim i żeńskim

Czesi, jako  g o sp o d a rze  są najlicz­
niejsi. Co się tyczy w ypraw y po l­
skiej, to  mówią o niej Ćzesi, że je s t  
to z lo t  polsk i w Czachosłowacji. 
Różnica w ilości m iędzy 1500 P o la ­
kami a 50 Ju g o s ło w ;anarm jest rze­
czywiście b. wielka. Inne reprezen­
tacje s łow iańskie  są jeszcze mniejsze. 
O prócz  Słowian przysłały swoich re- 
Drezentantów A n g l j j ,  F rancja ,  Litwa, 
Lotu a, Rum unja  i W ęgry.

P o rozum iew am y się językiem  mi- 
miczno-rodzim ym  i zgrubsza  rozum ie­
my Słowianie- S łowian. Zresztą  n a ­
s tępuje  szybkie  przysw ajanie  p o trz e b ­
nych słów. S łow em  m iędzynarodow em  
jes t  „czencz". O znacza ono  chęć do 
zam iany tego , co mnie już jest nie­
p o trzebne  na  to  co mi się p o doba .  
W większości w ypadków  jes t  to rzecz 
jeszcze bardziej n iepo trzebna , ale 
czego m e robi się dla zwyczaju, dla 
sprawienia  p rzy jem ności bra tu-skau- 
towi, k tó ry  za n iepo trzebny  ci zn a ­
czek w ystaw y drobiu  chce o trzym ać 
twoją b a rw ną  krajkę lub  pas. T o  je ­
szcze nic, gdy  się ma doczynienia 
z bra tem  da leko  gorzei je s t  z za­
ch łannością  „ s e s t r11. T e  w „czenczu*' 
posługują  się p ięknem  spojrzeniem  i 
czasami za to  chcą o trzym ać  nie ty l­
ko krajkę ale i serce.

Drugiem słow em , k tóre  najczęściej 
obija się o moje uszy w obozie  jes t  
wyraz „heskie" t zn. po czesku pięk- 
ne .S k rom ność  nie pozwala  m pisać 
dziesiątej naw et części pochwał, jakie 
s łyszałem  o urządzeniu obozu  ale 
w-g pow szechnej opinii je s t  on „vel- 
ce .ieski“ (jak p rzy s ta ło  zresztą  na 
rep rezen tacy jny ) .  O gó lny  podziw  b u ­
dzą  obozow e  meble  zrobione z gałęzi 
sosnow ych  (fotele, świeczmki, ży ran ­
dole) Świetlicę obozow ą nazyw ają  
sa lonem . U brana je s t  ona kilimami 
w ileńskimi, fo tografjam i, palm am i i 
krajkami. KaDliczka obozow a, brania 
z fan tas tycznem i, wiszącemi lampami, 
w ygodne  urządzenia  nam io tów  i licz­
ne pam iętn ik i i fo tografie  drużyny  są 
z c iekaw ością  og lądane  przez m iesz­
kańców  P rag i  i skautów  różnych n a ­
rodów. Przez  obóz przewinął się 
szereg  ważnych osob is to śc i ,  a więc 
p M inister G rzybow ski —p o se ł  R. P. 
am b asad o r  francuski, prawie w szyscy  
ministrowie czescy, poseł rumuński 
i t: d. W szyscy  z c iekaw ością  o g lą ­
dali fo tografje  wileńszczyzny i na

W W8RIE STOLICY
F U K S  N A  T O R Z E

Franek Kfapouch, nigdy nie opływał w 
dostatki, skromny urzędniczyna, skromne za­
robki, skromny tryb życia. Upijał się tylso  
dwa razy na miesiąc —  nie stać go h y o  na 
więcej. Po redukcji 15-procentowej racho­
wał. obliczał i zdecydował: „niema co, już 
tylko raz w miesiąc będę mógł wspomóc 
skarb; trudno, dla dobra Ojczyzny".

Potem ucięto 10 procent, dodatek stołecz 
ny, przydatek budowlany, premję za nieu- 
kończone studja —  Franek Kłapeucli stanął 
wobec widma bankructwa. Najciężej było 
mu się pogodzić z myślą, że odtąd wcale 
nie będzie w stanie łożyć na ulubione przed­
siębiorstwo państwowe. Dla dobrego patrio­
ty taka abstynencja współpracy z rządem, 
to ciężki cios.

—  Ty flejtuchu, powiedział mu Moryc 
Kran, czenui nie pójdziesz na wyścigi, łat­
w o zarobić.

Franek tyle się znał na komach, co koń 
na urzędnikach. Pytał się wszystkich o radę 
i g łow a nni pękała.

—  Murat pewniaczek. Magdalinski w y­
gra bez bata.

—  Tu padnę trupem, jeśli Diabolita mu 
nie zasunie trzech długości.

—  Gołowkin jedzie na Cekarze i będzie 
pierwszy. ___

—  Tak, pierwszy, ale w  stajni.
—  Szmaragd przyjdzie w cuglach.
Ostatecznie Franek stracił 70 zl. i dzię­

kował Bogu, że było tylko 7 biegów. Trudn 
rzecz te w yścigi — zaw sze w ostatniej 
chwili postawi się na innego konia, niż po­
przednio się postanowiło i —  plajta.

„Byc, albo nie być —  pomyślał Franek 
— pójdę w niedzielę i zagram 10 zł. na 
kował Bogu, że było tylko 7 biegów. Trudna

Na* chybił trafił wyszperał sobie 5 koni- 
Andrusa, Bucyfaia, Ceres. Desdeino-nę i Ery 
ka. Nie miał żadnego kryterium — według 
alfabetu: A, B, C, D. E, —  10 zł. na An­
drusa.

Tak pewnego zw ycięstw a dawno nie w i­
dziano. Andrus wygrał o dobre kilkana­
ście długości —  płacono słabo, bo 14.

Z Bucyfałem poszło gorzei, a raczej le­
piej. Na finiszu szedł łeb w  łeb z Klaopatrą, 
decyzja sędziów  wywołała burzę protestów. 
Ale zato płacono 83. Franek zaczął żało­
wać, że nie może odebrać forsy.

Tylko do chwili, gdy Ceres sfalstartowa- 
ła nachalnie.-. Ten drań chłopak Mięcioł ru­
szył pełnym gazem gdy w szyscy  jeszcze tu­
potali w  miejscu. Matoł —• tarter primo to 
puściił, już na pierwszej prostej Ceres mi da 
ze 20 metrpwi przewagi. Dalei baty. baty i—  
pierwsza. Wypłata znów spora.: 75. Franek 
nawet nie obliczał ile tam mu się należy w 
tej chwili, był w  gorączce, pocił się —  cze­
muż nieszczęsny nie grał tylko te 3 biegi* ;

Dzwonek i 5 koni runęło naprzód. Sa- 
chim prowadzi pięknie —  ten ogier miał już 
na sumieniu pół setki zw ycięstw  i przeszło 
30U tysięcy zł. Obstawiono go tak dokład­
nie, że płaconoby równo 11

Na trzeciem kole przy wejściu przed try­
buny Sachim się zachwiał, skoczył w  górę 
i runął na ziemię — złamał nogę. Kwik,, 
zamieszanie. Tuż, tuż pędzące konie skręci­
ły, przysiadły na zadach —  a drałująca da­
leko *z tyłu Desdemona, minęła całą kupę 
dalekim tukiem i jak piorun śmignęła przed 
celownikiem. Fuks, ordynarny fuks! Taka 
ochwacona kobyła bije Sachima! Nic dziw­
nego, że płacono 319.

Z Erykiem poszło gładko. Trzy konie, z 
których jeden do pucu. Na finiszu Paster­
nak zastosował ndynka —  ostatnim dechem 
Eryk wygrał, punie bo o całą długość. Wypła 
ta 18.

Nazajutrz w szyscy bywalcy już wie­
dzieli: jeden szczęśliw iec tratił w acumula 
tiwie 5 koni i dostał za 10 zl. 27 tysięcy, 
szlak może trafić! Czemuż nie ja?

Kfapouch omal nie zwariował z radości 
Pożyczył kolegom po 100 zl. za resztę ku­
pił dolary. Dał sobie słow o nigdy więcej nic 
grać na wyścigach. W dalszym ciągu na-< 
rzeka na obniżkę. haroL.

znak sym patji  wDisyw ali się d o  pa 
miętnika drużyny.

Celem zlotu jest  zbliżenie n a r o ­
dów słowiańskich. P o d o b n o  istnieje 
plan na jsku teczn ie jszego  zbliżenia 
przez m ałżeństw a  mieszane. Tę  fan ­
ta s ty czn ą  pog łoskę  po tw ie rdza  v,ielka 
ilośą kapelanów  w obozie  polskim. 
T rudnśc i  ze ś lubem  nie b ęd z .e .

Ha! trudno, dla zDliżeria narodów  
trzeba będzie sie p ó św ięc ić .A n tO -W a sJ .

C T A R N Y  L Ą U
27-gc  lu tego  obudziłem  się dość 

w cześnie, bo  koło  szóste j  rano. W y j­
rzałem przez okno kajuty. Było p ra ­
wie zupełnie  ja sno , i F lo n d a  sta ła  już 
przy molo. W łaśnie  kończono p r z y ­
wiązywać osta tn ie  liny i za chwilę 
m iano przerzucić k ładkę  na brzeg.

Bvłem w Dakarze, s tolicy francu­
skiej Afryki.

P o  chwili zapukano do drzwi k a ­
juty, G arcon  zwiastował przybycie  do 
D a k a ru  że komisarz policji jes t  już 
na pokładzie  i prosi do  siebie.

Znowu przejrzano dok ładn ie  oasz- 
port i wizy, sp raw d zo n o  świadectwo 
m oralności i szczegó łow o  obejrzano  
kwit na w ypłacone  4600 franków, j a ­
k o  kaucji. Bez tej kaucji nie ma m o­
wy o pozostan iu  w D akarze. F rancu­
zi bu ją  się cudzoziem ców  dla kilku 
pow odów . Przedew szystk iem  boją się 
bo lszew ików . K ażdego  choc trochę 
pode jrzanego  o sy m pa tje  bo lszew ic­
kie m om enta ln ie  i bezapelacyin ie  w y ­
sy ła ją  do E urony . Agitacji bo lszew ic­
kiej francuzi bo ją  się z teg o  względu, 
iż murzyn o pierwotnym  rozwoju kul 
tu ra lnym  m ógłby  być elem entem  b ar­
dzo poda tnym  do  wyburzenia i do  w y­
wołania jakiegokolwiek powstania.

O prócz tego  w ładze  francuskie nie 
m ogą  dopuścić  do  nędzy  czrowieka 
b ia ^ g o ,  me m ogą pokazać  m urzynom , 
że b iały  może bvć b iedny i głodny.

- '■! ' i  " V" , • -
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W pojęciu m urzynów  biały to jest  
człowiek, k tóry  zaw sze  ma dużo  pie­
niędzy, robi co mu się p o d o b a  i w szy ­
s tko  m oże. W obec tego, wszystkich

białych, którzy są źle widziani przez 
w ładze  miejscowe, lub me m ają  co 
w łozyc do ust, a lbo nie potrafią  za- 
pracow ać na życie, m om entaln ie  za ła ­
dow uje się na pierwszy lepszy  s ta tek  
odchodzący  w kierunku E uropy  i w;y 
syła się z pow ro tem  do  kraju, z k tó ­
rego pochodzą, za ich w łasne  p ie ­
niądze.

W reszcie formalności paszportow e  
ukończono, k ładkę na brzeg  przerzu­
cono i pozw olono  opuścić F lo n d ę .  
W łaśnie  kończyłem  sk ładać  swmje rze­
czy, gdy do  kajuty w pad ło  dwuch pół 
nagich m urzynów , w ykrzykując coś 
g łośno  i widocznie się kłócąc. L u d o ­
żercy, p om yśla łem , i kłócą się o lep ­
sze kąski z mojej o soby . Okazało  się, 
iż chodziło  im o to, k to  ma wynieść 
m oje rzeczy, to je s t  zarobić coś na 
mnie. Kryzys światowy i w Afryce 
zrobił swoje i b iedny  murzyn z tru ­
dem  m oże zarobić na te minimum p o ­
żywienia, które  do egzystencji  p o t rz e ­
buje. Pogodziliśm y tragarzy  w ten  sp o ­
sób, że jed en  wziął moje rzeczy, zaś 
drugi - p a n a  Ja ros ław a  P rószyńsk iego .

Chwilę później witaliśmy się z Da- 
nem  Kazimierzem Prószyńskim , b ra ­
tem pana  Ja ros ław a^  _ k tóry  tu p ra c u ­
je, jako  architekt i z panem T a ­
deuszem  Modlińskim, naczelnym  bu ­
chalterem  w banku d ’Afrique Francjai-

se, zam ieszkałym  tu iuź przeszło  czte­
ry lata.

Dla obu po laków  przy jazd  nasz 
by ł  nie bylejaką sensac ją .  Bo do D a­
karu p izyjechało  aż dwuch polaków. 
Rzadki to  w ypadek .

Murzyni wzięli n a sze  walizki, i w 
chwilę później by liśm y  na m olo. P ie r­
wszy raz m oja  n o g a  s tanęła  na czar­
nym lądzie. Była godziua s iódm a ra ­
no, oa  morza wiał lekki wiaterek, 
mmejwięcej było tak sam o ciepło, jak 
w Polsce w na jupa ln ie jsze  dnie  w 
południe. P an  M odliński zauważy) na- 
rę kropli po tu  na m ojem  czole, po­
mimo że ubrany  byłem  dość lekko. 
„Pan  już potnieje? T o  coż z panem  
później będzie?" zap y ta ł  tonem  zd ra ­
dzającym  trochę po lifow anh  dla n o ­
wicjusza w Afryce.

Szliśmy do  urzędu celnego. M ie­
liśmy teg o  dnia śliczny ranek — na 
n ieb ie  nie by ło  ani lednej chm urk’. 
S łońce chociaż dopiero  co 2jawiło się 
n a d  horyzon tem  1 jeszcze rzucało d u ­
że cienie, jednak  już daw ało  się tro­
chę we znaki. W porcie był duży 
rucn. N aoko ło  chodzili, biegali, k rzy ­
czeli murzyni w obdartych  oryginał 
nych długich s tio jach  z białych lub 
ko lorow ych perkali, tak zwanych „bu 
b u “, lub też prawie nadzy . Niektórzy 
mieli europejsk ie  ubrania. J e d e n  sp a ­

cerował w czarnym  żakiecie, w łożo­
nym  na go łe  ciało. P ierwsze wrażenie 
było, iż je s tem  w piekle, gdzie uwi­
jają sie sam e d iab ły  1 ty lko  z izadka  
widać było  człówieka bia łego  w du ­

żym  również białym korkow ym  k a ­
sku i w białem ubraniu. Po  pewnym 
czasie. gdv  oko  trochę przyw ykło  do

3H m H H H f l H B B f l m n i i

now ego widoku — w ydało  mi się, źe 
to nie są d jab ły , bo nie było  n :c 0- 
s trego  ani m yślącego  w tych posta- 
ciacg. Ruchy, cienkie nogi o dużych 
s topach , pew na  bezm yślność  w oczach 
i zwierzęco głupi wyraz tw arzy  raczej 
p rzypom ina ły  m a łpy. Tak , m ałpy , a 
nie co innego. Choć Darwin mówi, że 
to tak trzeba , ale mimowoli poczułem  
się innym, niż ci ludzie. „To przecie 
są małpy nie ludzie11, m ówi pan J a ­
rosław powoli

W idać było , że i czarni ludzje 
b ia łego  za sw ego  bliźniego nie mają, 
lecz za coś w yższegy i po tężn eg o ,  co 
w szystko  może i z k tó rym  lepie ' nie 
zadzierać. Każdy biały  nao g ó ł  czuje 
do  m urzyna wstręt. W strę t  ten się 
z w ię k sz a , g d y  się ma teg o  m urzyna 
zupełnie  blizko. Wówczas oprócz 
m a łpy  czuje się ostry  zapach czarnej 
skóry , n igdy nie mytej i sm arow anej 
jakimś ło jem , k tó rego  nie znoszą  
m oskity .

P rzypom nia ła  mi się d robna  scena 
z dancingu w Nicei. Byłem v  po '-  
skiein tow arzystw re  wieczorem i jeo- 
na z pań gwałtownie zapo trzebow ała  
m urzyna. „Dajcie mi murzyna, m uszę 
koniecznie choś raz za tańczyć z m u­
rzynem 11, wołała. W szyscy  panowie 
w pełnej św iadom ości swojej n iższo­
ści. rozbiegli się w Doszukiwaniu mu-
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S p r a w y  l e ś n e Konkurs projektów pomn ka A. Nkkiawirza 
został rozstrzygnięty

JURY WYRÓŻNIŁO PRACĘ HENRYKA KUNY
Przyznać to już trzeba, że najmniej szono do 1750 ha, a w  1930 .r. doko-

mówi i pisze się u nas  o naszych la- nano 7351 ha, ogółem do roku biez/j-
sach —  jako  najw cKszym i najcen- cego dokonano upraw  odi r z n j i h  Sprawa budow y pom nika  A dam a projektami, wykonanem i przez pp. 
nitejszym ska bie. Lubimy w praw dz ie  . 2 5G ha. ( tę  liczbę nie w chodzą  po -  Mickiewicza w W dm e ciągnie się już K saw erego  D unikowskiego, Henryka
po lasach tych spacery, zb ieram y cam wierzchnie odnow ione na tu ra ln ie ) .  d}ugi szereg jat> K unę> A ntoniego  M adeysk iego , Tade-
chętnie iagody  i grzyby, rozkoszujemy W o b ec  tego, że prńeszło 60 proc. p rzed trzema la ty  
się całą  k rasą  leśnej przyrody, jeonak, d izew o s tan ó w  Dyrekcji s tanow i sos-  zasz jy 0 jy je daleko , że og łoszony  
niestety, lasem bliżej nie in teresujem y nę, sieje się sadzi również przeważ- ZuSta} konkurs na p r0jekt pomnika 
się wcale; popros tu  nie zw racam y nań nie sosnę. Kultury św ierkow e skon- j ak w jem y zakończvl się on tem, że

przygotow ania  usza Tołwińskiego, Czesława P izyby l-  kowskiego.

Z  S Ą D Ó W
ECHA ZAJŚCIA W  GABINECIE 

REKTORA
Sędzia  Sądu G rodzkfego p. Dow- 

giałło rozpoznał sp raw ę, p o w s ta łą  na 
tle incydentu, jaki miał miejsce w  g a ­
binecie b. rektora U.S.B. ks. prof. Fal-

uw agi:  j/fest go dużo, jes t  on wszędzie, 
Bogu więc dzięki i Bóg z nim

Rozejrzyjmy się jednak  szerzej i 
głębiej, po jedźm y do obszarów , gdzie

skiego.
M odele  g ipsow e projektów i szki-

    , __ ce rysunkow e są  zgrupow ane  na czas
cen t 'ow ane  są na o a  d dej ^ żyznych i z jjCzby kilkudziesięciu żaden z niode- trwania komisji w wielkiej sali pałacu

R eprezen tacy jnego .
Po  g run tow nem  zapoznan iu  się z 

opracow anie  m odelam i i p rzedysku tow an iu  ich war- hm duszów  uczelnianych. Interwencje  
tości ar tys tycznych  komisja uchwaliła zakończyła  się wyproszeniem  delega-

zasobnych w wiłgoc glfebach i obejm u- jj n je zosta ł  p rzy ję ty  i pos tanow iono 
jąca  15 proc. dokonanycii upraw zwrócić się do  kilku w ybitn iejszych 

Rycina nasza p rzedstaw ia  m om ent rzeźbiarzy z p ro śb ą  o
proiektu.

Meritum sp raw y  znane jest  naszym 
czytelnikom, podajem y je  więc dla 
przypomnienia, tylko w  skróceniu.

Do rektora  zgłosili się dlelegacj ży­
dow skiego  stow. akadem ickiego , ,W za 
jemna Pom oc" w spraw ie  podziału

W dn. 6 i 7 b. m. specja lna  korni- wyróżnić projekt, w ykonany  przez 
sja rzeczoznawców pod przewodnie- ar tystę-rzeźbiarza Henryka Kunę, 
twem dvr. dep . sztuki prof. W ładysła-  N ies te ty  na tem  kończą  się nasze 
wa Skoczylasa w składzie: p rzeds ta -  informacje. Ze w zględów formalnych
wiciel zarządu  g łów nego kom itetu  bu- m odele  są jeszcze do og lądan ia  dla 
dow y pom nika gen. L. Żeligowski, wszystk ich , nie udało  nam  się też u- 
p rzeas taw id e l  miasta p rezyden t  J, Fo- zyskać zezwolenia na sfo tografow anie  
lejewski, członkowie komisji prof. St. boda j  w yróżnionego  m odelu . Jak o b y  
Szyszko-Bohusz, prof. M arjan Lale- w szystk ie  m odele  m rją  być umie- 
wicz, prof. T. Breyer, prof. J. Szczep- szczone na wystawie, na razie jednak, 
kowski, prof. J .  Kłos, prof. Slendziń- powtarzamy* og lądać  je m ogą  tylko 
ski, konserw ator dr. Lorentz jako se- członkowie komisji, 
kretarz, zapoznała  się z nadesłanem i

Zacerg graniczny polsko-litewski trwa
LITWINI WZMOCNILI STRAŻ NA ZĄJĘTV M ODCINKU.

leśne, za-  zasiewu grządznajdują  się t zw. kultury 
ciekaw m y się młodą tą latoroślą, któ- zakryte 
ra po dziesią tkach lat zamieni się w w ysychania  
bory, skąd usłyszymy miłe p taszą t  kwi 
lenia..

Rok bieżący, a raczej pam iętna  w 
^gospodarstw ach noc z 6 -go  na 7-go 
czerw ca, obfitu jąca w silny dość przy- 
mroi/ek, spow odow ała  w  leśnych kul-

P isaliśm y już o tem, że w ieczo­
rem w dniu 3 b. m. s traże litewskie 
usunęły  wiechy na zachodnim  brzegu 
jeziora D ukszty , pow. święciańskiego 
w ten  sposób , że znaczna część tego

szkółki siewnej, brózdy  
są m ch e r ' ,  chroniącym  je od

Jednocześn ie  z tem

tów  z gabinetu , ze względu n a  ich 
n ie tak tow ne zachow anie  się.

Pociągnęło  to szereg  protestów a 
m. Ln. pismo pro tes tacy jne  Centrali 
żydow skich stow arzyszeń  akadem ic­
kich w W arszaw ie ,  podp isane  przez 
L. Nisenzohna i J. Buksbaum a.

T reśc ią  tego p ism a poczuł się do t­
knięty R ektorat i sp ra w a  o p a r ła  się o 
Sąd,

N a rozpraw ie  obrona złożyła w nio­
sek o  wyłączenie ze składu sekre ta ­
rza, apl. Latwisa, który jak w iadomo, 
jes t  in tendentem  Uniwersytetu, Sąd od­
rzucił ten wniosek, n iewidząc dosta-  
ficcznych podstaw .

Oskarżeni nie przybyli na  rozp ra ­
wę, nie w ystąp ił  też nikt w charak ­
terze oskarżycie la  pryw atnego , pozo- 

dow iadujem y staw ia jąc  ten trud

c u k ie r
krzepi Ludzi

Marmelady, konfi­
tury, dżemy, soki, 
kompoty  —  to pod­
stawa oszczędności 
g o s p o d a r s t w a  
d o m o w e g o ,

SEZON W PEŁNIf
T a n i e  k t i ą i k i  
z p r z e p i s a m i  
w k a ż d e j  k s i ę g a r n i .

■ k o n / s r u / u j e

C ię ż k a  w i n a

podpro-

i sp tkania . W ogóle  są 
trudne momeifty w dokonyw aniu  kul­
tur leśnych, robotnice bowiem w w ię k ­
szości nie zdają sob ie  z tego spraw y, 
że drzewka sadzi się na okres praw ie 
100 letni i że wszelkie w ad y  w w yko­
nywaniu  sadzenia  nie są  widoczne po

Konferencja graniczna p rzedstaw i­
ciel' w ładz polskich  i litewskich nie  
dała p ozy tyw n ych  w yników , a n astęp- rzoną przez Drowokacyjne w ystąp ien ie  
na, w yzn aczon a  na dzień w czorajszy ,  Litw inów,  
nie od b y ła  się  wcale .

się, że Litwini wzmocnili o s ta tm o  stra- Urzędu Prokura to rsk iego  p 
że na tym  odcinku, sprow adzając  kuratorowi Achmatowiczrrwi. 
kom panję  wojska z karabinami ma- O brona  (mec. Czernichów i Srnilg) 
szynowem i. dom aga  się zmiany kwalifikacji p raw -

Na miejsce ma przybyć  specjalna nej czynu, tw ierdząc, żje nie m oże tu 
komisja ministerjalna z W arszaw y dla mieć zas tosow anie  artykuł, m ów iący o 
zapoznan ia  się z sy luac ją  wytwo- n ieposzanow aniu  w ładzy, gdyż, w  naj

Często zapomina się o rzeczach ważnych 
latego, że tyle jest małych do załatwienia. 

, - . . .  . Rozmienia się czło|w<iek na drobną monerę.
przedstaw icielow i Wypełniają mu czas, prace i zajęcia różne

►
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turach s tra szną  klęskę. Przed kilku roku. ani po dwóch, , a często dopiero 
dniaim chcąc uzyskać dokładne o tej po latach 20-tu. D la t e g o ’ właśnije 
klęsce dane, zwróciłem się do pre- wpierw  szkoli się robotnice małeini 
zesa D; ekcji Lasów  Pańs tw ow ych  p. grupam i i odrzuca się nieudolnych. 
Szemiota, który udzielił mi łaskaw ie  Szkolenia dokonywaj?) odpow iednio  
następujących  informacyj: N iebywale przygotow ani przez personel technicz-
silny przymrozek, jaki mial miejsce w ny nadleśnictw  —  gajowi lasów  pań- 
nocy 6-go ub m uszkodził wledług s twowych. 
poczynionych obserw acy j na terenach 
lasów  państw ow ych  około 75 proc.
dokonanych u p raw  św ierkow ych i dę­
bow ych i w yrządził  jednocześnie  znacz 
ne uszkodzenia naw et w  upraw ach  
sosnowych.

Zginęły w wieiu szkółkach i roz- 
sadnikach  sadzonki, hodow ane  dla 
upraw  lat przyszłych. Szkody spoiwo- 
dow ane  klęską są  bardzo znaczne; 
oszacow anie  pow sta łych  strat, jak  ,rów 
nież dokładne okrfeślenie wielkości po­
wierzchni zniszczonych i uszkodzo­
nych u p raw  obecnie  jest w  toku. Aże­
by  sądzie można było w  przybliżeniu 
o rozmiarach szkody, podam  w iązankę 
danych.

Po w ojnie  i t. zw. „sw obodz ie"

Dziękując p. p rezesowi za tak  cen 
ne informacje, opuściłem gm ach Dy­
rekcji w wielkim sm utku: żal mi było 
tej latorośli, wreszcie tej p racy  ludz­
kiej, która nie dała owoców. Ale to już 
Us maiori. J. Hopko.

Ossda Lachowicz® aw ansow ana
dogodności miasta

W myśl rozporządzenia  Rady Mi- gm innego  i zaliczona w poczet miast, 
m strów  osada  Lachowicze, wchodzą- Osiedle  Mała Ł otw a wraz ze stacją 
ca w skład gm. wiejskiej Lachowicze ko le jow ą W iedźm a, w chodzące w skład 
w pow. baranowickim w yłączona gm iny wiejskiej Lachowicze włączone 
została z do tychczasow ego  związku zosta ły  do m. Lachowicze.

K R O N I K A
CZWARTFKI
DZIŚ §

Weroniki
jutio

Amalji
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pracy, Zarząd Obwodowy Funduszu Bez­
robocie. przeprowadzi w najbliższych dniach 
w mieście Wilnie i niektórych innych miej­
scowościach na terenie działalności Z.O.F.B. 
w 'A linie kontrolę doraźną uprawnień bez­
robotnych do korzystania z zasiłków Fun­
duszu Bezrobocia. Osoby, którym

gorszym  razie, można mówić tylko o 
obraz ie  osoby urzędowej (R ek to ra ) .

Mec. Czernichów dom aga  się prze­
p row adzen ia  dow odu  p raw d y  i z b ad a ­
nia św iadków .

Sąd ,na  wniosek  p rokura to ra  uchy­
lił tę prośbę.

N astępuje  odczy tan ie  zieznań oskar­
żonych, k tórzy  nie przyzna ją  się do 
winy, oraz zapoznaw anie  się z dow o­
dami rzeczowemi.

P izew ó d  sa d o w y  zamknięty. P ro ­
kurator dom aga się uKarania o skarżo­
nych, udow adnia jąc  ich w inę’ przez 
podkreślenie  n ies tosow nego zachow a­
nia się, w yrażająccego  przez użycie 
zw ro tów : „n iespraw ied liw y  podział", 

%  n ie takt rek tora" ,  oraz „młodzież ży­
dow ska nie u s traszy  się i będzie w al­
czyła o sw oje p raw a" .

O brona  twierdziła , że zajście w 
gabinecie u Rektora  ks. prof. Fa lkow ­
skiego, musiało zaboleć  wszystkich  
akadem ików  żydowskich, p rzeto protle

obowiązki domowe i rodzinne, pojmowane 
nieraz tak dziwnie opacznie.

Masz. żono kochana i macie dzieci 
najdroższe, dobre jedzenie i picie, tyle, a 
tyle ubrań, tyle par bucików i kapeluszy, ty­
le biletów do kin i do teatrów, tyle upo­
minków rocznie, wyjazdów letnich, a nie­
raz i zimowych, macie w szystko, co zdo- 
Dywam dla w as ciężką pracą. Jestem w  po­
rządku, szegoż moglibyście żądać jeszcze? 
—  myśli przeciętny ojciec rodziny.

I —  wydaje wszystko, co zarabia na te 
„papu"",' kapelusze, fatałaszki, przyjemnost- 
ki, przyjęcia i t. p I ulwiaża. że  jest w  po­
rządku.

A tymczasem myli się gorzko i w pe­
wien przykry dzień, który nadejdzie, bo 
musi nadejść —  odpokutuje swoją pomyłkę. 
Przyjdzie starość do niego, pochylona i*sła­
ba, będzie szukać oparetć dla siebie: „Coś 
uczyni! dla mnie, zapyta, dla spokoju i nie­
zależność’ mojej? Gdzież mi się teraz tułać 
przyjdzie?

i przyjdą dziieci dorosłe i powiedzą: „Oj­
cze! dobrze, w ychowałeś nas, przyzwyczai­
łeś do dobrego a na Doczątek życia samo­
dzielnego nic nam nie dasz? Z pusterm re- 
koitd dziś trudno w życiu“ .

W tenczas zapyta jego własna starość 
.dlaczego nie ubezpiecz' leś mnie polisą 

ubezpieczeniową P.K.O.0'' dzieci zaś po­
wiedzą: „dlaczego ifte mamy na początek 
życia książeczek oszczędnościowych P.K.O., 
z uzbieranym dawniej kapitalikiem".

Opuścisz ojcze beznadziejnie giowę w  
poczuciu ciężkiej winy, lecz nic nie będziesz 
mógł poradzić.

Wiięc pamiętaj, że klient P.K.O., to prze­
zorny człow iek i przewidujący obywatel kra­
ju. On się Starości nie boi. Sobie czyniąc do-

Przegląd Historyczno-W ojskowy, czaso­
pismo wydawane przez W ojskowe Biuro

■Otrzymała Dyrekcja Lasów duże o b sz a  Historyczne t. IV, zesz. 1. 
ry wyrębotw i pogorzelisk, które Trze­
ba  było zalesić. P ow ierzchnia  ta się­
gała  53000 ha, Brak dosta tecznej ilo­
ści sił fachowych, brak  narzędzi i kre­
dytów , nie dał możności rozwinąć ak ­
cji odnowieniowej o d razu . Zaczęto  w 
1922 r. od 112 ha, w 1924 r. zwięk-

Na treść tego zeszytu składają się w 
dziale rozpraw następujące prace:

Czesław Chowaniec w pracy „'Wyprawa- 
wa Sobieskiego do Mołdawji w 1686“ 
przedstawia udział Rzeczypospolitej w  t. 
zw. kampanji mołdawskiej, która przypada 
na przełomowe lata wzlotu i upadku króla 
Jana. jednocząc blaski i cienie jego wojen­
nego talentu.

  - Jan Zbigniew Pachoński daje rozprawę
W ostatnim numerze ukraińskiej „N vw y“ P- . l- ..Ulani polscy pod Hol. nlindeu na tle 

znajdujemy wrażenia z wizytacji pasterskiej działań legjonu polskiego (a.XII 1800“). Au- 
biskupa Mikołaja Czarneckiego (c«»- wsch ) tor P° raz P^rwszy przedstawia wyczerpu 
skreślone prze: kleryka, będącego w asyścm ; kcj? legjonu polskiego, wchodzącego 
biskupiej. " w skład dywizji gen. Decaena.

SPOSTRZEŻENIA ZAKŁADL METEO 
ROLOGICZNF.GO U.S.R. W  WILNIE

Z dni? 8 Upca 1931 r.
Ciśnienie średnie 754 
Temperatura średnia -J-22 
Temperatura najwyższa +31  
Temperatura najniższa + 1 8  
Opad w mm, 5,6 
Wiatr: południowo-wschodni 
Tendencja: spadek potem /wzrost.
Uwagi: pótpochmumo, po południu burza

do
życia gospodari zego kraju.

s t y  s ą  w  tym  w y p a d k u , z ja w isk iem

dowiedzione nieprawne pobieranie z a s .fk ó t  f  n o rm a ln em ,a i zw ro tu , m ó w ią -  | g “Pg ^ z e f e  w i ^  akcie sp<-
K - c e g o  o  tem . z e  m ło u z ie z  ż y d o w sk a  łeczną P.K.O.. gdyz za jej posred uctwen?

b ę d z ie  w a lc z y ła  o  s w e  p ra w a , m e przyczyni3 się do zasilenia kapitału całego 
m o ż n a  tra k to w a ć  ja k o  ob razę

Sąd uznał obu oskarżonych  winny- iillkiimurillimiiiwifirT 
rai i wyniósł w yrok skazujący ich na CZYŚ SPEŁNIŁ SWÓJ OBOW lĄZEn 
50 zł. g rzyw ny  każdego  z zam ianą  na WOBEC WSPÓŁOBYWATELI DC • 
dw a  tygodnie  aresztu. TKNIĘTYCH KLĘSKA POWODZI?

Oskarżteni b ędą  apelow ać. Kontp P-K O. nr. B2100

względnie wystawianie fałszywych św ia­
dectw o Drący uprawniających do pobiera­
nia zasiłków z Funduszu Bezrobocia, pociąg 
nięci będą niezwłocznie do odpowiedzialno 
ści sądowej.

Wrażeniu te zostały ujęte w sposób sza­
blonowy i bezbarwny, lecz zawierają jeden 
niezwykle ciekawy i charakterystyczny, ilu­
strujący naszą dziwną rzeczywistość.

Niech mówi autor, 
d arto  opowiedzieć o p-zyv\ itaniu jakie 

urządziła Biskupowi ludność żydowska.’ ĆW 
Delatyczach, pow. Nowogrodzkiego). Na 
wspaniale1 triumfalnej bramie, ozdobionej 
gw azd-’ Dawida, oraz papieskiemi i biało- 
lusk-emi chorągwiami, widniał duży napis 
w ięzyKu żydowskim: „Niech żyie biskup
Mikołaj Czarnecki"..

Gwiazd? Daw ;da, rapis żydowski, bar­
w y papieskie i białoruskie....

Dla Orla białegoź  lub b a rw  Dolskich nie 
znalaz ło  się m ie jsca  na b ram ie  w Delaty- 
cach  ..

W  oziale Miscellaneów mjr. Antoni Hnił 
ko, wyjaśnia kwestję autorstwa pamiętnika 
Łosia, ogłoszonego drukiem w 1858 r. przez 
Żegotę Paulego.

Andrzej W ojtkowski ogłasza marerjaly, 
dotyczące wyprawy Lysobickiej, zawierające 
ciekawe informacje o odwołaniu gen. Jan­
kowskiego przez Skrzyneckiego od Pragi po 
bitwie pod Budziskami.

Dział artykułów dyskusyjnych zawiera 
artykuł mjr. dr. W acława Lipińskiego „Kilka 
uwag nad dziejami wojskowości polskiei do 
w. XVI"

Dział recenzyj zawiera liczne sprawozda 
nia z najnowszych dzieł historycznych.

Kończy zeszyt dziiał kroniki.

n a t

Również su iow o  jest zakazany al- 
konol, oprócz piwa i wina, bez k tó ­
rego żaden  francuz obe jść  się nie 
m oże. Wina m urzyn  nie pije. bo  mu 
to islam  zabrania, zas mocne trunki 
upijają czarnych m om enta ln ie  i robią 
z nich bezbronne  istoty. Stąd ka teg o ­
ryczny zakaz.

Ulokowałem  się w Dakarze w ho­
telu M aiestic , jako  w na jlepszym ,jak i  
istnieje pod słrmcem. S po tka ł  mnie 
czarny jak heban  m urzyn, uśm iech­
nięty od ucha do ucha. „Czy dobrze  
się u was m ieszk a“ zapyta łem , na co 

Mod- M am ad ’u, bo tak się nazyw ał mój słu-

rzyna. Na sali fo rdam era  czarnego nie 
było . Szukałem  dalej.  N ies te ty  ani 
wśród  kucharzy , ani innych posługaczy  
m urzyna również me było . Z miną 
w inow ajcy  -„do niczego*, zw ias tow a­
łem w iadom ość, że m urzyna niema 
tutaj, W iadom ość pow yższa  wypro-

t wadziła prawie z równowagi moją 
po lkę  „ C o  to za dancing, w którym  
niema ani jed n eg o  m urzyna, wołała 
oburzona. C hodźm y do  dom u".

Czułem się w tedy m ały , słabv.

rIdeałem męskości w Nicei by ł  murzyn.
Życie czasam i je s t  cieźkie.

G dv OD O w ibdałem  to  pani 
 ̂ lińskiej, to w prost w v k r z y k r ?ła. „Co? guś,  oświadczył z godnością , że to

I tanczyc z m urzyner ? To ty lko może je s t  na j lepszy  hotel t? Dakaize. Wie-
ktos w Europie . T uta j żadna biała czorern już ra ałem batalję  z karalu-
kobieta za z,adne ska rby  świata nie charni. Biegały po pokoju, „jak u sie-
zatańczyłaby z żadnym  m urzynem ", bie w d o m V ,  mnie uważajac za intru-

V ur-ędz ie  celnym rewizja nie za  nieproszonego. Szczęśliwie innvch
trw ała  Ahigo. Do walizek nie zaglą- insek tów  nie było.«- • 
dano  cele, . a p y ta n o  tylko czv u -  N azajutrz  rano trochę po szdstei 
my biot- i a lkoho l.  w padło bez pukania do m ego numeru

ron rtrotka i druga gwintowana już dwuch murzynów. Przynieśli
i o gładkich luiach je s i  bardzo suro- wę i bułki. Po chwili M a m iT u  ;
wo zpbrnm ona Pozwolenie  m o n  0- ną tryumfująca pckkzyw ał mi moje 
łmmwK nie każdy . Miejscowe w łaaze  buciki. Były ku m ojem u przerażeniu 
boją Mę. ,e  by czarni nie dostali zbyt pom alow ane  na czerwono. M am ad’u 
duzo brom palnej. W ich ręku by łab y  s ta ł uśmiechnięty, dumny ze swego 
to nieobliczalna sjźa, m ogąca  soow o- arcydzieła. A. Prcchock; ’

^ d o w a ć  mera bardzo  prz kre na- - !
^ ' t ę p s t w a

■r,

—  usobiste. Nie mając możności" złożenia 
pożegnalnych wizyt z powodu nagłego w y­
jazdu do now ego miejsca służby, żegnam tą 
drogą wszystkich P.P. oficerów garnizonu 
wileńskiego, oraz wszystkich znajomych i 
przyjaciół. Równocześnie składam na rzecz 
powodzian wileńskich kwotę 10 zl. (dzie­
sięć zł.). Komendant Placu Wilno podoul- 
kowniko Jażdżyński

M I E J S K A
— U m ow a z , Ar bonem " jeszcze nie 

podpisana. w  dniu wczorajszym miała być 
podpisanj umowa Magistratu z firmą „Arbon". 
W tym celu też przyjechał do Wilna przed­
stawiciel „Arbon u “ inż. Kuncewicz. Mimo 
wszystko umowa ta nie zosts la w-czoraj pod­
pisana.

—  Lustracja dorożek seam ochodowych.
Lustracja dorożek samochodowych wyznaj 
czona na pierwsze dni b. ni., a odroczona z 
racji strajku została znów wyznaczona li 
odbędzie się w  dniach 22, 23, 25 i 27 b. m. 
na placu Łukiskim.

—  Drugi sezon koloni j letnich w Leonisz 
kaci i. Dzieci wyznaczone na drugi sezon ko- 
lonji letniej w Leoniszkach winny się zgło­
sić w poniedziałek, dnia 13 lipca o godzinie 
9 rano na dziedziniec Magistratu dla doko­
nania ostatecznego spisu wyjeżdżających.

Dzieci, które się nie zgłoszą w Dowyż- 
szym terminie tracą prawó wyjazdu

AKADEMICKA
—  Zapisy Jo akademickiego obozu P. W. 

Ostatni terr ńn zapisów do akademickiego 
ojozu P. W. upływa dnia 10 b. m. o godz 
'O-ej rano.

Zgłosić oie do Komendy P W. ul. Do­
minikańska 13 od godziny 9 do 14.

Jednocześnie zawiadamia się, że kandy­
datów do :>bozu, wiobec zmiany terminu v y 
jazdu, zbiórka odbędzie się dnia 10 b. m. o 
godz. 10 rano w  tut Komendzie.

PRACA I OPIEKA SPOŁECZNA
—  Kontrok1 uprawnień be/robotnych W

z-.azk u  ze stosunkowo poważną liczbą bez 
robotnvch. pobierających ząsitki, oraz wyni­
kami kontroli doraźnych na terenie mrrych 
zarządów obwodowych- które stwierdziły 
dirty odsetek korzystających nieprawnie i  
zasiłków, bądź to z powodów zć.truonienia 
ze w zględu na posiłkowanie się niezg. rdnemi 
ze stanem faktycznym zaświadczeniami z

ZEBRANIA I ODCZYTY
—  Zjazd m a tu rzy s tó w  św ięc iańsk ich .

Dni.. 12 lipca r. b. w gimnazjum jm. Józe- 
fr Piłsudskiego w święcianach odbędzie się 
pierwszy zjazd koleżeński maturzystóiwi z lat 
1926 i 1927, o czem zawiadamia swych  
profesorów . kolegów i osoby zainteresowane 
M iejscowy Komitet Organizacyjny.

SPORTOW A
—  Kurs nauki pływania Okr. Ośrodek 

W. F. Wilno, komunikuje, że z  dniem 13 
lipca b. r. uruchamia komplety elementarnej 
nauki pły wania dla niesto-warzvszonydi —  
metodą „Wiiznera" na basennie 3 pac-u.

Oplata za kurs 2 - tygodniowy wynosi 5 
zt. od osoby.

Zajęcia prowacL.a będą absolwenci kur­
su trenerskiego w  Warszawie p.p. Kukliński i 
Stankiewicz.

Zapisy przyjmuje kancel. Ork. Ośrcdka 
W. F. (Ludwisarska 4 — 1 codziennie do 
godz 15-ej.

TEATR I MUZYKA
— T eatr Miejski w „Lutni". Dziś o godz. 

8 min. 15 wiecz. po raz trzeci doskonała, 
arcyzabawna, wylwiolująca huragany śmie­
chu krotochwila M. Hennequlna p. t. „Szu­
kam dziecka" w  pierwszorzędnej obsadzie z 
Kamińską, Sawicką, Balcerzakiem 1 Wyrwi- 
czem na czele.

—  Teatr Letni w ogrodzie po-Bemar- 
dyńskim Jeszcze tvlko parę dni niezmiernie 
ciekawa sztuka Vicki Baum „Ludzie w hote­
lu", będąca ostatnią nowością stolicy. Cie­
kawe, dramatyczne sytuacje, oraz świetna 
gra artystów z Eichlerówną, Niwińską, Ry- 
chłowską, Ciecierskim, Jaśkiewiczem i Kręcz 
marem na czele —  trzymają widza w ciąg­
iem napięciu. Reżyserował R. Wasilewski.

—  Jutrzejszy koncert w  ogrodzie po-Ber 
nardynskim. Jutro w piątek, dnia 10 b. m. 
o godz. 8 min. 30 wiecz. odbędzie się w  
ogrodzie po-Bernardyńskin. koncert orkiestry 
13 pułkr ułanów wileńskich z udziałem ar­
tystów Teatrów Miejskich.

— Koncert symfoniczny, 
dina 9 lipca r. b. o godz. 8 mm. 30 wieczo­
rem oabędzie się koncert symfoniczny W i­
leńskiej Orkiestry Symfonicznej w  Parku 
Sportowym im. gen. Żeligowskiego. Dyry­
guje p. Władysław Szczepański.

KLINIKA POŁOŻNICZO-GINEKOLOGICZNA U. S. B.
(B o g us ław ska 3)

z powodu remontu z dniem U lipca br. wstrzymuje przyjmowanie chorych, 
ciężarnych i rodząctch.

Ponowne otwarcie kliniki nastąpi w połowie września b. r.

Tragiczny wypadek na ul. Legionowej
ŻOŁNIERZ ZABITY PODCZAS PRACY

Nie z a ą fy ll Jeszcze m ieszkańcy ul. LegjonoweJ ochłonąć od o kropnego  
w rażen ia  w y w o ła n e g o  żono! ójstwe ™i (o  cze-n p od aw aliśm y w l  w i z o ra 's *y m  
n u m erze ) a Już zaszed ł n o w y  i f w n le  trag iczn y w y n a d e k ,

O godz. 7 rano  g n  «ia ż o łn ie rz y  p rzy s tą p iła  do p rzew o żen ia  d rzew a w az- 
kotorifi vk ą , p om ięd zy  ■* liczą Ł apą a Z a k rę te m

Jedn: z wa ic e te k , ro zpędzona przez ż o łn ie rz y , n ab ra ła  tak ie j szybkoScl 
że w  o b aw ia  p rz td  ka tas tro fa  z a c z fto  ham ow ać. Na nieszczęście han ijce ai*. 
m ó w iły  o os łu szeństw a I na zb iegu  ul: L eg io n o w ej I Dobrej Redy * <>qc>netka
 ‘w ró c iła  się. Prn <vadzący Ją ż o łn ie rz , ;ap er P io tr K arp ińsk i w y p a d ł tak  n ie -
szczei iW  , że uderzając się g ło w ą o że lazny słup  s y g n a ło w y  oonióS ł Śmierć 
na m iejscu.

W ład ze  w ojskow e p ro w adzą dochodzenie .

Strajk robotników przy budowie linji
Druja— Woropajewo

W dniu wczorajscym astrajkowała grupa 150 robotników, -zatrudnionych przy ro­
botach ziemnych nowobudującej się linji kol owej Druja--Woropajewo.

Strajk ma podłoże ekonom iczni.

bieliznę męską i damską,

CO GRAJĄ W  KINACH?
Kino Miejskie —  W róg kobiet
Helios —  Upiór w  operze
Lux — Car Iwan Groźny
H ollyw ood— Kaprys Madame Pompadotir
Casino —  Serce i sport’.
Stylowy —  Na zachód od Zanzibaru

lilii!;:

ka-
rai- Żmwiarjfci siwectek»e

„ V  I K I N G"
na dobrych warunkach poleca

CENTRALA S°ĆŁD2IELNI 
ROLNICZO - HANDLOWYCH

Wilno ul. Mickiewicza 19.

WYPADKI I KRADZIEŻE
—  S a m  o b ó j s t w o  o e n s j o n a r k j  

)Vi ar ja Jodkiewiczówna 17-letnia uczenica 
8 klasy, zamieszkała obecnie w  maj. Pon- 
czany, gm. Drujskiej pou woływ em  nieporo- 
zumiei rodlzinnych usiłowała pozbawię się 
życia strzelając do Siebie z rewolweru. Ku­
la przebiła płuco.

Dochodzeniem ustalono, że desperatka 
wzięła rewolwer sw ego  ojca.

—  Gdzie jest Jurewiczówna, Z niezam- 
kniętego mieszkania W ładysławy Butkiewi- 
czówny (T rwała 50) w  dniu 24 ub m. skra­
dziono półbuciki damskie wartości 25 zl

i . Właścicielka bucików zameldowała, że kra-
iii, dzież tę popełniła Wanda Jurewiczówna ze

wsi Smilince, pow Wileńsko-Trockiego. Po na, skąd skradT
Iicja poszukuje jurewiczównę. wartości 400 zł.

— P o ż a r  w s k u t e k  p o d p a l e -  Również, nieznan-' sprawcy zapomocą
We czwartek n *Ł  * hitgdaj o  godzinie 2-giej w nocy w e otwarcia okna dostali się do mieszkania Sta-

wsi Stańczyki, gminy Darewskiej, wybuchł nislawa W ojciechowskiego przy ul. Pitsud-
pozar, który strawi! doszczętnie stodołę skio5o 29. skąd skradli gramofon, + ) płyt,
wraz z paszą i narzędziami rolniczemi na torebkę lamską, portfel skórzany.z zawarto-
szkodę mieszkańca Bułata W incentego, ścią 140 zt. ora^ szereg drobnych rzeczy na
Wszcziete dochodzenie w  sprawie wykrycia łączną sume 900 zł.
przyczyny oożaru wskazuje wyraźni iż po _  N,eietni z}0.jz ieie. A n to n ii M lri,i™  ,
żar powstał wskutek z łośliw .gc  i zbrod .i- rR„ne,î  J T  i™ m i M,ck'ewlcz
czego pod mienia. W  czasi. I j :  ratunkowe, f ć ^ ^ g y ?  n fc ^ m S e u o  m fesT a'

r S z k S  Wincen nia ,ucilT p  r z nar^mieszkaniec wsi Stańczyk). sa  9o zl P o lic ja  ustaliła, że kradzież} tej
— Z w ł o k i  o f i a r y  k a t a s t r o ­

f y  w  noc 3 W '» 'v j i i  tk ą  w y rzu c iła  w o ­
da na b rzeg  W lljl W szysc" p am ię ta ją  
jeszcze o ltrop n y w ypadek , ja k i n la ł 
m iejsce podczas uroczystości Ś w ię to ­
jańskich  na W lljl.

J e d ra  z ło d z i w p a d ła  w ów czas po­
m ięd zy  k a d łu b y  dwóch zw iązanych  ze  
sobą s ta tkó w  i w y w ró c iła  się.

P asażero w ie  ło d z i zaczęli tonąć.
Akcja ra tow n icza  utrudniona ciem no­
ściam i I zam  s w l e i r  panującem  na 
tym  odcinku rze k i o kaza ła  się spóźnio ­
ną ii ty  e, że jednn  z n lew las* tn a jd u - 
Jących się w  ło d z i Jadw iga U rb a n c w l- 
c :ó v .,ia  u to n ę ła .

Z w ło k i |ej odnaleziono  dopiero  
w czoraj. W y rz u c iły  je  fa le  W lljl na 
brzeg w  g m in ie  ru dom lńsk le i

—  Kradzieże z włamaniem. W  nocy z 6  
na 7 b. m. przy ul. Podgórnej 4, nieznani 
sprawcy włamali się do pralni Józefa Nelki-

dokonywali nieletni Edward i Franciszek Kuć 
Klejnowicze (Benedyktyńska 6). Kiejnoto- 
wic-iów narazie nie zatrzymano, ani skradzio 
nych przedmiotów nie odnaleziono.

Zamach sam obólczy. Nowicka Jadwi­
ga (Pańska 12) wypiła w celach samobój­
czych esencji octowej. Po udzieleniu pomo­
cy Pogotow ie odwiozło desperatkę do szpi­
tala Sawicz, gdz-e Nowicka zmarła, nie od­
zyskując przytomrośc,

— K r a d z i e ż  w s k ł a d z i e  k o l e -  
w  y ni. Ze składu kolejowego w Mołodecz- 
nie, Leon Kużmienko skradł kilka skrzvń 
gwoździ.

P zy cierpieniach serca i zwapn-enii 
naczyń, skłonności do udaru i ataków apo- 
plukrycznych, naturalna woda gorzka „F-ar 
ciszka-Jóźefa“ zapewnia łagodne wypróż­
nienie bez nadwerężania się Żądać w  apte­
kach 14045.—0



4 i  t. O W '■ !

Z działalności Związku 
Straży Pożarnych Woj. 

Wileńskiego
\V lokalu Związku Str. Poż., przy 

ul. Makowej Nr. 5 odby ło  się po s ie ­
dzenie Zarządu Związku.

Na zebraniu, k tórem u przew odni­
czył P rezes  Zarzadu p, M. B ohdano­
wicz, w ybrano  1-szyrn Y ice-Prezeseni 
p. M. Parfjanowicza Vice Prezesa  
Sądu okręgow ego, d ługo le tn iego  d z :a- 
łacza na niwie pożarniczej ziemi Miń­
skiej i Woj. N ow ogródzkiego .

Członka Zarządu Woj. Kmdt. P. 
P. Insp. p. W. Ludw ikow skiego upo- 
w a 'n :o n o  do przeprow adzania  w imie­
niu Zarządu Związku, lustracji Straży, 
ich spraw ności a larm ow ej i bojowej.

Spraw ozdanie  z łożone przez In­
spek to ra  St. Szuberta  w ykazyw ało  
znaczniejsze ożywienie działalności 
S traży Pożarnych  na terenie pow ia­
tów Brasławskiego i swięciańskiego, 
oraz zapoczątkow anie  m etodycznych  
prac w tym kierunku na terenie pow. 
Postaw sk .ego  i Oszm iańsk iego  na k tó ­
rych od czerwca r. b. s ta łych in s truk ­
torów  zainstalow ano.

Specjalną opieką pos tanow iono  o to ­
czyć w najb liższym  czasie ob ronę  
przeciw pożarow ą w powiecie Dziśmeń- 
skim, k tó ra  dz :ęki poparciu m iejsco­
wego Starosty p. Jankow sk iego  i W y­
działu Pow., ma znaczne możności 
szybkiego  rozwoju, oraz w pow. Wil.- 
T rockim , na k tórym  obrona  przeciw 
pożarow a pom im o spore j  liczby S tra­
ży Pożarnych , na niskim poziomie 
się znajduje , z pow odu  n ied o s ta tecz ­
nego poparcia wysiłków zrzeszonego  
strażactw a.

P iacę  inspekcy jno  - w yszkoleniow ą 
na pow M ołodeczańskim  i Wilejskim 
postanow iono rozpocząć po u zy sk a ­
niu na ter. cel funduszy ze s trony  za­
in teresow anych  Wydz. Pow. og ran i­
czając się do tego  czasu tylko do 
prac k o rpo iacy jno -p ropagandow yeh  i 
zab iegów  w kieiunku uzyskania dla 
ta mi. S traży subwencji ze s trony P. 
Z. U. W.

Zam achy w  dawnej Rosji
W spom nienia córki Stołypina.

Rosyjskiego prezydenta  ministrów 
P :oira \rkad jew icza  Stolyoina, k tóry  
zosta ł  zam ordow any  w roku 1911 
przez Bagrowa w operze  kijowskiej 
uważają w kołach rosyjskich za n a j­
znakom itszego  męża stanu. J e g o  o s o ­
ba do tychczas  jest  p rzedm iotem  za in ­
teresow ania  historyków. N iemałą rolę 
odeg ra ł  on też w historji Polski, jako 
pogrom ca polskiego ruchu w y zw oleń ­
czego.

W tych dniach wyszła w Paryżu 
książka córki P. A. S tołypina  p t. 
L’hom m e du dernier tzar, którą czyta 
się jako  rom ans. A utorka opisuje w 
książce swe wrażenia, jakie odniosła 
jako dziecko w przełom owych latach 
Rosji (wojna rosy-sko-japońska  i p ie r ­
wsze zawieruchy rewolucyjne, kiedy 
S tołypio  był gubernatorem  w S ara to ­
wie), k iedy  ojciec jej niemiłosiernie 
tłumił każdy  objaw rewolucyjny i g n ę ­
bił rewolucjonistów.

we wszystkich aptekach i 
składach aptecznych zn an e ,, 

irodta od odcisków

Praw. A. PAKA
nimi

Giełda Warszawska
Zdnic 8 lipca 1931 r. 

WALUTY I DEWIZY.
- -

RADJO WILEŃSKIE

iy).

CZWARTEK, DNIA 9 LIPCA
1.58: Czas.
12.05: Muzyka operetkowa i lekka (oły

13.10: Komunikat meteorologiczny z 
W arsżawy.

10.40: Program dzienny 
16.45: Komunikat dla żeglugi z W arszawy 
16.50: „Bogactw o Karpat na tle ostatnich 

badań" — odczyt ze Lwowa w ygłosi dr N. 
Nechaj. '

17.10: Pieśni Schuberta (płyty).
17.35: „Powieść o starożytnym Rzymie" 

—  odczyt w ygłosi prof. Stefan Srebrny. Tr. 
na wszystkie polskie stacje.

18.00: Koncert popołudniowy 
19.00- „Skrzynka pocztowa Nr. 157" —  

listy radjosłuchaczy omówi Witold Hulewicz 
dyrektor program. Wil. Radja.

19.20: „Trynoool _ Werki - Kałwarja —  
pogad. z cyklu „Znasz li ten kraj" —  w y­
głosi dr. Stanisław Lorentz.

1935: Program na piątek i rozmaitości. 
19.50: Komunikaty z W arszawy.
20.25: Muzvka lekka z W arszawy. 
21.30: Słuchowisko ze Lwowa.
22.00: „Rzeczoospolita podchorążacka"—  

feljeton z W arszawy w ygłosi J. Bcrson/. 
22.15: Komunikaty z W arszawy.
22.30: Koncert solisty z Warrzawy. 
22.00. Muzyka taneczna z  Warszawy

Lolarv 8,99 —  9.10 — 8,97 
Białogród 124,65 —  124.96 —  12434 
Budapeszt 155.70 —  156.10 —  155.30 
Londyn 43,32) —  43,53 —  43,32 

N owy York 9,92 —  8,94 —  8.90 
Nowy York kabel 8,925 — 8,945 —  8,905 
Paryż 34.98 — 35/)7 —  34.09 
Praga 26.44) —  26.51 —  26,38 
Szwajcarja 173.24 —  173.67 —  172.81 
Wiedeń 125,45 —  125.76 — 125.14 
W łochy 46.74 —  46.86 —  46.62 
Berlin w  obrotach prywatnych 211,85

PAPIERY PROCENTOWE.
4 proc. pożyczka inwestycyjna 85.25. 

konwersyjna 46, 6 proc. dolarowa 75.50, 
10 proc. kolejowa 104, 8 proc. listy zastaw ­
ne BGK. i BR obligacje BGK. 94, te same 
7 proc. 83.25, 8 proc. listy zastawne T.K. 
Przem. Poł, 60, 7 proc. ziemskie dolarofw 
Przem. Pol, 60, 7 proc. ziemskie dolarowa 
72.50, 4) proc. ziemskie 50.50 8 proc. war- 
skawskie 71.50 — 71, —  70.75 8 proc. Ło­
dzi 66.75, 8 proc. Piotrkowa 62, 10 proc. Sie­
dlec 73.

A K C J E :

Bank Handlowy 98, Bank Poslki 119.50 
Sole Potasowe 90, Choaorów 110, Cukier 
24.50 Węgiel 22,50 Modrzejów 5.75, Stara­
chowice 9

Memorjał w sprawie stanu gospodarcze­
go i najważniejszych potrzeb ziem północno- 
wschodnich. Nakładem Izby Przemysł' w o- 
Handlowej w Wilnie. 1931 r. str 145.

„Spółdzielczość iest organizacją ludzi me słów, lecz czynów, nie pustych 
...haseł, ale twardej, codziennej pracy"

Kapitały i drobne oszczędności, ulokowane

w Chrześcijańskim Banku Spółdzielczym
na Antokolu Nr. 28 w  W linle

dają najwyższe oprocentowanie i gwarantowane są kapitałami własnemi 
B inku, oraz mieniem członków.

Bank Antokoisk wydaje pożyczki w sumie od 150 do 120C zt. i przyjmuje 
urezpieczenia grupowe dla P.K.O bez badań lekarskich i przy wypłacal­

ność: ubezpieczonych sum niezwłocznie.

Autorka pam iętników jeszcze w 
czasach dziecinnych przeżyw ała z g ro ­
zę zam achu te rro rys tycznego . Jej 
ojciec, już jako  minister, żył z swą 
rodziną w willi na  A ptekarskiej W y s­
pie w pobliżu Pete rsburga . W upalny 
dzień s ierpniow y dzieci patrzy ły  z b a l­
konu p ie rw tzego  piętra, przypatrując 
się nadchodzącym  gościom . P ogoda  
była wspaniała. P rzed  wilą z a trzy m a­
ła się elegancka kareta , z której w y ­
siedli żandarmi, pułkownik i trzej ofi­
cerowie; pułkowuik miał w ręce tekę. 
Stróż dom u i genera ł Zamiatin, k tó re ­
go  przydzielono ministrowi, uważając 
przybyłych  za osoby  pode jrzane , nie 
chcieli ich wpuścić do bramy. N as tą ­
piła gw ałtow na sprzeczka. W tej chwili 
m atka  zawołała  swe dzieci do p o k o ­
ju. Zaledwie dzieci opuściły balkon 
nas tąp ił  straszliwy wybuch. Balkon, 
na k tó rym  pozosta ło  jeszcze dwoje 
dzieci i w ychow aw czyni, runął. Żona 
S tołypina uciekała z dom u. Po  pew ­
nym  czasie dzieci s łysza ły  ro zp acz l i ­
wy głos matki i spokojną  odpow iedź 
oica. Ojciec jeszcze  zapytał: Dzieci
są zdrowe? M atka odpowiedziała: 
Tak, są.

W ogrodzie  leżeli ranni i zabici. 
B om ba urwała obie nogi przecnodzą- 
cej właśnie obok dziewczynce. G e n e ­
rał Zam jatin  zabity  zosta ł  p ierwszy. 
W  chwili, kiedy zam achow iec rzucał 
bom bę, genera ł zasłonił swym ciałem 
wejście do gabinetu  S tołypina. Ofiarą 
zamachu padło  36 osób. Starszy brat 
i s iostra  autorki zos tań  ranieni i po 
d łuższym  czasie powrócili do zdrowia.

Życie S tołypina zakończone zo s ta ­
ło we wrześniu 1911 roku. W drugim 
duiu poby tu  carskiej rodziny w Kijo­
wie w tea trze  miejskim p rzeds taw ia ­
no operę  K orsakow a p. t. „Car Sal- 
t a n “. Na przedstawieniu  był również 
Stołypin. Siedział on w pierwszym 
rzędzie. W czasie pauzy  oparł  się o 
balus tradę  orkiestry. N agle  w tylnej 
części sali zbliżył się do niego m ło ­
dy człowiek i n iespodziew anie  w y ­
strzelił dwukro tn ie  z rewolweru. Byl 
to rewolucjonista  Bagrow. Stołypin 
został ciężko ranny i stracił p rz y to m ­
ność. Umarł dopiero  za pięć dni po 
zam acnuu po ciężkich cierpieniach. 
Kule przebiły  mu płuca i utkwiły w 
wątrobie. Szczęśliwie w yszed ł  z za ­
m ie s z a n i  drugi człowiek, k tóry  w 
czasie zam achu został  ranny. Był to 
Czech Berger, dy rygen t ope ry  kijow­
skiej. Kula przebiła mu nogę, ale 
wkrótce powróci! do zdrowia. Car o b ­
darow ał go na drugi dzień kw otą  
10.000 rb. Po śmierci Stoły pina o tw arto  
je g o  tes tam ent,  w k tó ry m  odczy tano  
„Chcę być p o g rzeb an y  tam, gdzie 
zostanę zam ordow any" .  S tosu jąc  się 
do tego  życzenia, pog rzeh an o  go w 
K’iowie w k lasz torze .  Za rok odby ła  
s>ę w Kijowie uroczystość  o d s ło n ię ­
cia pom nika  S to łypina . Na granitowej 
podstaw ie  pom nika  w yryto  słowa Sto- 
łypm a, jaide w ypow iedzia ł  na Dosie 
dzeniu dum y: „Dla nas  konieczne  są  
wielkie w strząsy , po trzebu jem y  Wiel­
kiej R o sy " .  Pom nik zn a jd o w ał  się 
p rzed  ratuszem  kijowskim. Tak, jak 
inne pomniki, w czasie  rewolucji zo­
s ta ł  usunię ty .

K I N O

M I E J S K I E
SALA MIEJSKA 
OHrobnmtka 5

Od dnia 7 do 9 lipca 1931 roku włącznie będzie wyświetlany film:
JLJPmn: / A U L G  B5H B g K N F rf  &  Bom ba śmiechu w 10-ciu wielkich aktach.

T  w roli głównej: Harold Lłoycs.
K*s* czynna od godz. 5 m. 30. Początek seansów od godz. 6-ej Następny program: „Karjera C hapdna’

Dźwiękowy
Kino-Teatr

„STYLOWY"
Wielka 36

D z i ś !  Kosztem olbrzym ich sum zdobyliśm y naj-  z p  * f i l i  f  H  A  h  f  '  k
no w szv  superfihn! O s ta tn ia  kreacja gen ja lnego  L  U  I I  L  I I  Q  l i  L  }  O

m m  A D  Z J c N lF IB H iA ia
p. t.

Emocjonuj, dramat miłości i zemsty. W rolach głównych: Lon Chaney i czarująco piękny Im orgcnu. 
Nad program Cudowna inespodz. -'źwięk.. arcyzab. kom, farsa Lody na goiąco  z Sunc! ine S.mmy.

£ Wa j s ó w * a m o

JttilNw
t * l .  15-41

Nad

D Z iŚ P rem jera l Najnowsza  sensacja  produkcji '  1931 r
W roli gł. przemiła para kochanków

N ancy darroff I Char e r  Eocjurs. 
proqr?m  Wszechświatowy dodatek dźwiękowy „Foxa*. Początek seansó-v 

o godz. 4, 6, 8 i 10.15. W dnie świąt, o g. 2-ej. C eny z n iż o r e

f C I t C K  1

Jak odżywiać się 
podczas latał

Natura daje nam wyraźne wskazówki w 
czem należy szukać nadewszystko pożywie­
nia w okresie upalnego lata. Ob'itość jarzyn 
i owoców, o tej porze roku, stanowi wskaź­
nik najlepszy w tym względzie. Bogactwo 
i urozmaicenie paszz na dastwiskach dla b y ­
dła mlekodajnego wpływa na podniesienie 
obfitości i pożywności mleka i przetworów’ 
mlecznych: masła sera, śmietany. Mamy tem 
samem wskazany przez samą naturę gotowy 
jadłospis, z którego czerpać się da z łat­
wością.

Najwłaściwszą djetą w porze letniej, 
zwłaszcza upalnej, jest odżywianie jarskie: 
jarzynami, sałatami, owocami, mlekiem i wo­
dą z dodatkiem cukru i cytryny, czy soków 
owocowych. Kto jednak nie może, a przynaj­
mniej wmawia sobie, że nie może obejść się 
bez m!ęsa, ma w lecie młody drób; kurczęta, 
nietłuste kaczki, a także ryby rzeczne, oczy­
wiście żyw e—śniętych w lecie gotować, sma­
żyć czy piec nie należy, ze względu na łat­
we psucie się ich i wytwarzanie niebezpie­
cznego rybiego jadu. Posiłki mięsne czy 
rybne, tauze jaja, zatem wszystkie pokarmy 
azotowe, mogą być jednak, spożywane w’ 
porze upałów letnich conajwyżej raz dzien­
nie. przy obiedzie, nigdy przy kolacji ani 
przy rannem śniadaniu, wszelkie posnki poza 
obiadem składać się mogą z owocowych, ja- 
i owoców, zarówno surowych, jak i w kom­
potach, wreszcie z poKarmów mącznych 
klusek i kasz, okraszonych masłem.

Za napói woda, o ile można źródlana, a 
w braku dobrej, nadającej się do picia w su­
rowym stanie, zakwaszona sokiem cytryno­
wym i osłodzona cukrem, albo też tylko 
przeguiowana i ostudzona. Możliwie należy 
unikać podczas upałów wszelkich napojów 
wyskokowych, piwa, wódki a nawet wina, 
któ: e nie tylko nie gaszą pragnienia, ale pod­
noszą taK spotągowane upałem ciśnienie 
krwi Najlepiej chłodzi i gasi pragnienie zim­
na osłodzona herbata, także lenionjada lub 
oranżada.

Na ranne  śniadanie: h e rb a ta  czy lekka 
kawa, mleko, pieczywo, masło,  miód na o- 
Diad zup? ja rzynow a bezm ięsna ,  zabielona 
śm ietaną,  jed n o  lekkie danie  mięsne czy ry ­
bne ,  d uży  pó łm isek  sa ła ty ,  kilka ja rzyn  do 
w yboru ,  zamiast wszelkich t łu s ty ch  czv cięż­
kich legum in. owoce we wszelkich postaciach 
su row e  czy w kom potach,  na  p o dw ieczorek 
znów  owoce  i kawałek  chleba z masłem, 
na  wieczerzę  zsiadte  mleko 7. kartoflami, d a ­
nie jarzynow e ,  kto p rzyw ykł  do go tow anej  
kolacji—kluseczki na  mleku, kasze, om lety  ze 
św ieżą  konfi turą ,  za napój lekką he rba tę ,  pie 
czywo, m asło  i znów do poduszki  t rochę  o- 
woców. Jad łosp is  boga ty  i uroznaicony ,  nie- 
przeciąźający żołądka, nie  d rażn iący  Kanału 
pokarmow ego, a zatem  jedyn ie  odpowiedni  na 
porę  upalną,  k ied y  na leży wogóle  mniej j a ­
dać, a nadew szysfko  rzeczy lekkos traw ne.

POSAD* 1
W dowa po prawniku, 

sta: sza osoba, 
doąrego towarzystwa, 
znająca doskonale go­
spoda: siwa domowe 
poszukuje possdy za­
rządzającej domem, 
pensjonatem. lektorki, 
lub jakiejkolwiek pra­
cy wymagającej nie­
ograniczonego zaufania 
Posiada poaniebne re­
ferencje osób znanych 
w Polsce. Oferty do 
Adm. .Słowa* pod 
H. K-

Francuskiego, 
mieckiego,

D o  n a b y c i a  w składach 
przyborów fo to g ra f ic z n y c h .

PIANMA, FORTEPIANY 
i FSSHARMONJE

KRAJPWF I ZAGRANICZNE
TYLKO. GWARANTOWANEJ JAKOŚCI 

SPRZSDAZ W Y N A J^fE

K.  D Ą B R O W S K A
Wilno, ul. Niemierka 3 ,  rrt. 6. .

nie- 
angiel­

skiego (teor i prafe:.), 
oraz muzyki (fortepjan; 
udziela nauczycielka 
rutynowana z Warsza- 
w ., liczne świadectwa, 
Waiunki przystępne. 
Zgt. pod .Lingwistka— 
pianistka*.

Agronom
z dłuższą praktyką ka­
waler, kresowiec, znaw 
ca spraw parcełacyj- 
nych i likwidacji ser- 
wumow, poszukuje za­
rządu Iud  administra­
cji majątkiem, względ­
nie posady w instytu­
cji. Zgłoszenia w adm. 
.Słowa* dla Agronoma.

8” Z i
Dnia 7-Vil zgubiłem w ogrodzie cu­
kierni Sztrala lub na ul. Mickiewicza: 
czarny skórzany portfel i  zawartością 
biletów w izytow ych, dwóch ■weksli po 
10 tysięcy złotych podpisanych przez 
Wiktora Giedroycia in blanco oraz 
weksli Miecznikowskiego Stanisława 
na łączną sumę 5 tysięcy złotych w 

sześciu odcinkach zaprotestowane.
Powyższe wensle unieważniam. 

Ewentualnego znalazcę proszę o zwrot 
za wynagrodzeniem pod adresem 

Jagielloń-.ka 3 —5 m. 19.
W ik to r  Gledroyć.

C hcesz otrzymać po­
sadę? Musisz ukończyć 
kursy fachowo - kotes- 
pondencyjne im. profe­
sora Sekułcwicza. War­
szawa Żurawna, 42. Kur­
sy wyuczają listownie: 
buhalterji, rachRŁkowo- 
ści kupieckiej, kore- 

c'*o:oby weneryczne *P<mdencji handlowej, 
rtftrfel ! usoctoprciowr stenografii, nauk: han- 

W 5ELX£ i* 1 PlSVf*> Kahgiafji,
u l. 3T  od 9— 1 l 3---* Pisania na ucaszyjiach. 

’ ,jj' jr p towaroznawstwa, — «o-
  " gielskiego, Irancir: Vne-

DCWTOR 8°t hieńJj^MŚaOi pis o- 
i?*—  wni’ g 'a®*tyki pcŁiiejSZyrWtR&t ekoiiomjl. Po u-

immikm:
ssm m sgm ssm m rn

DOKtuR

B l t i m o w k i

F a b ry k ą  8 s k ła d  maisM

Wj Mńmkm 1 S-te
Spółka z ogr. oóp.

W ilno, ui Tatarską za, ąeci wiksny, 
Istnieje od 1843.

.udalnie, sypi*ln;e, salony, jabicety, 
łóżka niklowane I argielslde, kreden­
sy, stoły, szafy, biurka, krzesła dębo­
we i t. p. Dogodne warunki i na raty.

KONCERT SYMFONICZNY
W dn. 8 lipca t. b. o godzinie 8.30 
Odbędzie się II koncert Wileńskiej 
Orkiestry Symfonicz.nej w Parku Spor­
towym im. Gen. Żeligowskiego pod 
dyrekcją kapelmistrza W ła d y s ła w a  
Szczepańskiego. Inagaurucyjtiy I-szy 
koncert odbył się z niebywałem  

powodzeniem.

choroby  w e n e ry e rn r , kończeniu  e g z a m i n ,  
skóra- i a  c .p łdone U dajcie prospektów. 
Wielką 19, od 9 do 1

GABINET

Raay gospodarcze
Białym materjałom wtlnianym, gdy po­

żółkną. przywraca się białość, gotując je w 
winniku potasu (dostać możne w  aptece, 
lub drogerji).

Wodą, w  której się gotował ryż, albo 
makaron, można krochmahć doskonale roz­
maite delikatne materje, Doskonałym krocn 
malem jest także guma arabska, oraz łyżka 
wody boraksowej, rozpuszczone razem w  
kwarcie wodv

Przy płukaniu firanek jeśli dodamy tro­
chę mleka do wody, będą wyglądały jak 
nowe po prasowaniu.

Najkorzystniej
kupuje się dobre towary u GŁOWIŃ­
SKIEGO. Polecamy wełny, jedwabie, 
jedwabie sztuczne deseniowe, jedwabie 
bieliźmane oraz jedwabie płaszczowe, 
markizety deseniowe i perkale.
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Nekrologi,
ogłoszenia,

rń in e
r e k l a m y

„SŁOWA”
o raz  do

wszystkich
pism

Z a ł a t w i a  n a  
BA RDZO d o g o d ­

nych warunkach

Bium M m
Siei. Gutas&iEi

w  W i l n i e
Garbarska 1, tel. 82

Trochę ałunu, rozpuszczonego w  wodzie 
przywróci kolor zaelony i czam y w materja- 
tach. Trochę octu w  wodzie utrzymuje ko­
lor czeirwiony.

Mokre obuwie dobrze jest wypchać ga­
zetami. W yschnie prędko i nie straci formy.

P ian in a  I fo rtep ian y  
R A C J O N A L N I ; !  n° we * u2yw*ne u* 

KOS>IŁrVK ratY- Kijowska <«—10 
L IIZ N 1C J&  H AbeSow

W I L N O  MICKIEW1----------------------------- —
CŁA i i  Cl. 4. — ------- ................

kobiecą
k o n s e r w a - 1 T ‘ f

u r o d ę  je, do*ko-^r^v »*-' * jtu g o tr* *  
Mli, odświeżą, n iiw a  ■ „ „ „ „ „
jej zka*y i braki. M assż^ p 'zy clem 
.warzy i ciała (panie, i re,;zluje.
Sztncźre opalanie cery) Gabinety r% 
Wypadanie w łoió"’ Kosmetyki g U
IbPież. Najnov’*ze id o - r eczniczei 
bycze kosmetyki racjo- /. H r y n .rae i c t o w e  j.

nalMj. uL WIELKA M  !S m..9.
Codziennie od r. 10—8. „ .  rr, r : . -■Jtr “ P Przyj- W IP - l I 4 - /

w . / .  P- M  36

JOHN HUNTER

5 JENNY-DETEKTYW
Dwaj w ysłańcy  szajki napadli na 

Trayaina, ale kim był ten trzeci? Miss 
Brown twierdzi, że p rzem knął koło 
mej jakiś  młodzieniec, który to w ła ś ­
nie uratow ał jej życie. Ktm on je s t?  
Dla kogo działa i w  czyjem imieniu? 
T o  on porw ał kopertę i zabra ł  ze 
sobą. W  jakim celu?

Carion wzruszył ramionami.
—  Nie mam pojęcia, sir. Ja p o ­

dejrzewam , że by ła  to p rzeb tan a  dziew 
czyna nazwiskiem Trent. Ona u ra to ­
w ała  sytuację, bo zatele tonow ała  do 
rnr.ie w nocy, żeby n a tychm ias t  wy-
łac oddział policji na miejsce w y­

padku. P rzybyliśm y w  ostatniej chw i­
li, gdybyśm y  się spóźnili o pięć mi­
nut, nowy napad  bandycki byłby nas 
upizedził. T o  dziw na osoba, —  cią­
gnął dalej młody inspektor policji po 
namyśle — Niczego sie od niej do­
wiedzieć nie można, bo jes t  zbyt 
m ądra  i sprytna, nie da się podejść 
pytaniami. Śledziłem ją  od gej chwih, 
kiedv jeden z moich agen tów  za u w a ­
żył, że rozm aw iała  z S tantonem. Ale 
do niczego nie doszedłem .. tylko ona 
ro r jen tow ała  się, że jes t  śledzona, 
wyśledziła mnie 2 kolei i teraz wie, 
✓_e policja na nią ma oko.

Uśm iechnął się i rozłożył ręce bez­
radnie:

-  Niema rady: ta  n iew iasta  jest  
zbyt m ądra. Nie wiem czego ona chce. 
Ale pewien jestem, że przyjazd jej 
pozośta je  w jakimś związku z p o b y ­
tem b an dy tów  w L ondyn1,fe. Zresz tą

ona sam a nie tai tego. Może chciała  
przekupić S tan tona?  Ten człowiek 
go tów  był sprzedać  w łasnego  ojca za 
dobre pieniądze. Ale obaw iam  się, 

ze jego w iadom ości nie były zbyt 
cenne dla  nas...

D alsze  s łow a przerw ał mu dzw o­
nek telefonu.

D yrektor  policji podniósł dc  ucha 
t łucnaw kę  i zakryw ając  jej o tw or rę­
ką, szepnął, spog ląda jąc  py ta jąco  na 
inspektora:

—  Proszą  p an a  do teleionu, czy 
pan podejdzie?

Billy wziął s łuchaw kę i szlepnął: 
„ T o  miss Trent, sir.

Szef wziął z ap aso w ą  słuchaw kę i 
słuchał m elodyjnego głosu Jenny:

—  Czv pan C arion?  Cieszę się, że 
pan zdążył wczoraj na czas. Ale list 
S tan tona  do policji przypadkiem  w pad ł 
w  moje ręce. Zaw iera  on jedna tylko 
now a dla  mnie w iadom ość, reszta  to 
nic niteznaczące drobiazgi. W ogóle  
cała ta historja  z listem to b laga  i 
g łupo ta  —  nic więcej. Ale pan zdaje 
teraz sp raw ę  z jak pow ażnym  wro­
giem będziecie musieli w aczyć?  Ci 
iudrde orjentuja  się doskonale  i do­
myślali się, że ten list, który miał 
zaasekurow ać  życie S tantona, nie 
p rzeds taw ia  dla nich żadnjego niebez­
pieczeństw a i dlatego zaryzykowali 
i usunęli go ze swej dregi.

—  Jaka jes t  ta w iadom ość o któ­
rej pani w spom nia ła?  — zapyta ł Billy.

Usłyszał cichy, przyjem ny śmiech.
— W iedziałam , że pan o to za­

pyta, pan wie, że ja. nie umiem utrzy­
m yw ać tajemnicy. Powiem  więc p a ­

nu o co chodzi. List jest zaadreso  • 
wany do pańsk iego  szefa, czytam o d ­
powiedni ustęp :

„P rzygo tow ują  wielką sprawę. 
Oni ograbili kasę w  pociągu, żeby mieć 
pieniądze na ta wielką spraw ę. Nie 
wiem, o co im chodzi, ale wiem, że 
to coś bardzo  pow ażnego  i witelkie-

Jenny mówiła dalej:
—  To jasne, p ra w d a ?  A teraz d o ­

widzenia, panie Carion Jeżeli,;' p rzy­
padkiem  ktoś podsłuchuje  naszą  roz­
m ow ę —  bo słyszę jakieś podejrzane 
trzaskanie w  drutach, —  niech pan 
pożegna go ode mnie. Może to w ła ­
śnie szef p a n a ?  W  takim razie proszę 
mu powiedzieć, że jestem  w zm szo n a  
tem zainteresow aniem  m oją  osobą.

Billy powiesił słuchawkę, a szer 
uśmiechnął się w esoło:

—  Zucn dziew czyna i ma gław ę na 
karku, —  rzekł. —  Jasna  rżfsez.-, że 
to ona  w yra to w a ła  T rava ina  i miss 
Brown. Ma pan rację, że nie warto 
śledzić ją. Nie dowiem y się od niej 
nic ponadto , co nam sam a zechce p o ­
wiedzieć.

Milczał chwilę, pogrążony  w  ro z ­
myślaniach.

—  Myślę, że S tanton m b )  rację. 
Niewątpliwie, ze przygo tow ują  om 
jakiś  pow ażny  napad . S tanton był mo­
że jedynym  człowiekiem, #  któryby 
mógł nam dać ja k ą ś  nić przewodnią. 
T e raz  musimy sami ją  odnaleźć . Sy­
tuacja  nasza jes t  niezwykle trudna. 
Jeśli nie uda się uniemożliwić im dal­
sze kroki, krucho będzie z nami. Nie

p rzebaczą  nam tego. Ogłoszono już 
n ag rodę  2.00U funtów sterltngów  za 
z łapanie  wodza. Za kilka dni suma ta 
będzie  podw ojoną. Ale nie o to cho­
dzi, że n ag ro d a  w ym knie się nam z 
rąk, lecz o to, że może nam grozić dy­
misja!..

N a tem skończyła się dnia tego 
rozm ow a dyrektora  policji z inspekto­
rem. Billy w y sze d ł  zaniepokojony . 
zam yślony. T eraz  po śmierci S tantona, 
n iewiadomo było, w  jakim kierunku 
rozpocząć Doszukiwania.

STRA&ZNY MONEROSSEN

Idąc ulicami miasta, pogrążony  w 
sw ych m yślach Billy, przyjximniał so- 
hie, że przed kilku dniami został za­
m ordow any  w podobny  sposób  iakiś 
człowiek, który przed śmiercią pow ie­
dział d|wa słowa:

"""" C ansas  City...
N ic" więdej nie zdołano w ydobyć z 

n ieprzytom nego człowieka. Może chciał 
on powiedzieć o sobie, że pochodzi z 
C ansas  City, ale to nie było p raw d o ­
podobne.

Zabity  był znany w policji, jako 
donosiciel, k tóry  nieraz już zdradził 
swych towarzyszy.

Zabito  go tak samo, jak  S tantona 
kilku strzałami z zamkniętego auta. 
Być może, te d w a  prżjedśmiertne sło­
wa, odnosiły  się do bandytów . Nie 
w iedząc kim był wódz szajki, ranny 
chciał w skazać  jak iś  trop, którym m ia­
łoby być miejsce, skąd przybyli zbrod- 
n iaize  do Anglji.

T ak , naturalnie... S ansas  City..

D latego to Jenny Trent. k tóra  wie­
działa o bandy tach  bez porów nan ia  
więcej, niż Billy i całe Scotland Yard 
razem wzięte, zmieszała się, gdy Billy 
zapytał ją  o to miasto!

Być może „1 ran t"  nie jes t  jej p raw  
dziwem nazwiskiem. Billy postanowi: 
zasięgnąć informacyj w konsulacie 
amerykańskim.

Billy myślał w wielkiem skupieniu. 
Co należało przedsięwziąć, by radykał 
nie przeciąć da lszą  akcję ban d y tó w ?  
Djepeszował już do dyrek to ra  policji w 
C ansas City z p ro śb ą  o zakom uniko­
wanie ścisłych informacyj, do tyczą­
cych Jenny Trent, a d rugą  taką sam ą 
depeszę wysłał do New-Yorku. Nara-  
zie nie było odpowiedzi.

G dyby się okazało, że Jenny T ren t  
jes t  nieznana w  Ameryce, trzłeba bę­
dzie sprawdzić  jej paszpo rt  i ustalić 
p raw dz iw e  nazwisko tej tajemniczej 
osóbki. Można będzie jednocześnie po 
ciągnąć ją  do odpowiedzialności za 
korzystanie  z fałszywego nazwiska, 
ale ileż czasu będzie to w szystko t rw a ­
ło!.. Ile czasu zm arnow anego, gdyż 
niewiadomo, czy te dochodzenia  rzucą 
jakie światło na zamiary szajki ban d y ­
tów!

Billy powrócił do Scotland Yardu 
z nadzieją  w sercu, że zastanie- 'jakieś 
w iadom ości z Ameryki.

W e  drzw iach gabinetu spotkał go 
zdenerw ow any  i w zburzony  ajent. 
Dość było jednego  spojrzenia, by  o d ­
gadnąć,- że siało się coś przykrego.

—  Co się s ta ło?
—  Straciłem z o c z u  m iss T ren t,  sir 

— ■ oznajmił agent tonem w inow ajcy

Billy bez zdziwienia i gniewu w y­
słuchał opow iadan ia  o tem, jak Jenny 
Trent zręcznie w yw ija ła  się ś ledzą­
cym ją  agentom, jak  zmieniała laksisy 
i błądziła po korytarzu podziemnej 
kolejki i wreszcie zdołała wym knąć się 
nieznacznie.

—  Kiedy zrozumiałem, że ona  ninile 
n ab ra ła  —  mówił ajent, —  udałem 
się na tychm ias t do jej m ieszkania, po­
kazałem gospodyni sw oją  leg i ty m aq ę  
i dowiedziałem się o lokatorkę. O ka­
zało się, że pan ienka zapłaciła  za po­
kój i w yjecha ła  dziś rano, mówiąc, że 
już nie wróci...

A więc Jenny T ren t  znnoięła.... P o ­
zw alała  śledzić siebie dopóty  tylko, 
dopóki jej to nie przeszkadzało , a po­
tem zadrw iła  z na jlepszego agen ta  
Scotland Yardku i zniknęła bez śladu 

Z dum iew ająca  dziew czyna ' Ale 
będzie m usiała zapłacić za taki figiel1 
Billy zacisnął pięści z gnilewem. Jeżeli 
ona  znów  w padn ie  w  jego, lub jego 
podw ładnych  ręce, a resz tu ją  ją  i pod­
dadzą  ostrym badaniom . T rz e b a  w y­
jaśnić nareszcie rolę jej w  tej sprawie. 
„Ach, gdyby m ożna było w  Anglii 
prowadzić badania  system em  am ery­
kańskim !" —  w estchną ł  Billy. Roz- 
w iązanoby  język naw et Hej upartej 
dziewczynie!

Na chwilę w  oczacb Bilia mignęła 
sm ukła postać  uroczej dziewczyny i 
serce jego ścisnęło się dziwnym smut­
kiem...

(D. C. N.)
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